
Po klęsce brukselskiej

Waszyngton
mobilizuje we Francji
swoich zauszników

by ratować EWO
Imperialiści z USA
chcą przeforsować
ratyfikację wojennego
układu

PARYŻ
J AK wynika z doniesień prasy, Sta­

ny Zjednoczone postawione w

obliczu fiaska całej swej polityki eu­
ropejskiej w wyniku niepowodzenia
konferencji brukselskiej mobilizują
swych zwolenników we francuskich
partiach próbując uratować układ o

„europejskiej wspólnocie . obronnej",
a jednocześnie wzmagają nacisk na

Francję w celu przeforsowania raty
fikacji układu przez Zgromadzenie
Narodowe.

Próby „uratowania" europejskiej
wspólnoty obronnej mają podjąć
tzw. „niezależni" pod wodzą b. pre­
miera Pinay‘a, przywódcy partii ka­
tolickiej MRP, oraz odłam socjali­
stów SF1O pod wodzą Guy Molleta.

B. premier Pinay przystąpił już do
akcji. Złożył on przedstawicielom pra
sy oświadczenie, w którym stwier­
dzał. że Francja powinna ratyfikować
układ o EWO, ale jednocześnie zapro­
ponować pozostałym pięciu partnerom
aby układ został zawarty na 18 mie­
sięczny okres próbny. Po upływie tych
18 miesięcy odbyłaby się konferencja,
na której przedstawiciele sześciu kra­
jów „małej Europy" zdecydowaliby,
jakie zmiany trzeba wprowadzić, do
struktury „armii europejskiej". Na­
leży- zaznaczyć, że plan Pinay** po­
krywa się prawie całkowicie z propo­
zycjami wysuwanymi przez Adenau-
era.

(Dokończenie na str. 2)

W Krakowie

odbyło się
rozszerzone plenum
Wojewódzkiej Rady
Związków Zawodowych

STATNIO odbyło się rozszerzone

plenum Woj. Rady Związków Za­
wodowych z udziałem przedstawicieli
CRZZ i zakładów pracy, na którym
omówiono realizację wytycznych II!
Kongresu Związków Zawodowych. Re
ferat o pracy związków zawodowych
w woj. krakowskim wygłosił przewód
niczący WRZZ W. Kozub.

Jak podano, dużymi osiągnięciami
■woj. krakowskiego jest to, że za I

półrocze br. liczba osób biorących
udział we współzawodnictwie prze­
kroczyła cyfrę 300 tys. tj. wzrosła o

18 tys. w porównaniu z rokiem Ubieg
łym. Inicjatywę Franciszka Klaji pod
jęło już 150 zakładów pracy. Szeroko
rozwinął się także ruch racjonaliza­
torski. Zastosowano ponad 17 tys.
wniosków na 18 tys. zgłoszonych w

I półroczu.
Z każdym dniem .wzrasta ilość

usług socjalnych. Mamy 2826 miejsc
w żłobkach, a z wczasów t kolonii
letnich korzysta 70 tys. dzieci. Dużą
popularnością cieszą się wczasy nie­
dzielne. Uruchomiono również 7 sta­
łych ośrodków wypoczynkowych, a w

tym ośrodek ZZK w Czartaku.
Natomiast w zakresie budownictwa

mieszkaniowego i urządzeń socjal­
nych planów’ nie wykonano. Na zapla
nowane 32 obiekty oddano do użytku
zaledwie 1. Toteż WRZZ powołała
społeczny zespól Inżynierów, którzy
uczestniczą w posiedzeniach woj. ko­
misji planowania 1 kontrolują pracę,
dbając o to, by budownictwo mie­
szkaniowe realizowało swe plany.

Ważną formą pomocy dla pracują­
cych są ogródki działkowe, które zaj
mują ogółem 320 ha ziemi. W czasie
plenum podkreślono również, że są
jeszcze duże zaniedbania w. działal­
ności kulturalno - oświatowej przy
czym szczególnie słaba jest łączność
ze wsią. Dlatego Woj. Dom Kultury
powinien wzmóc starania i troskę o

sprawy wiejskie.

Wbrew błędnym
teoriom

na Bałtyku łowić
będziemy
więcej śledzi
i nie zmniejszymy
połowów dorsza

GDYNI zakończyły się obrady
’ ' naukowców — z zakresu rybo­

łówstwa morskiego — Polski, Związ­
ku Radzieckiego oraz NRD.

Tematem tygodniowych narad by­
ło zagadnienie pasjonujące od kilku
lat naukowców państw nadbałtyckich:
czy ilość dorsza żytącego w Bałtyku
zmniejszyła się i czy można zwięk­
szać nadal połowy śledzia. Ostatnio
bowiem pojawiły się teorie wskazują­
ce na podstawie zmniejszonej wydaj­
ności połowów na niektórych łowis­
kach na konieczność ograniczenia po­
łowów ryb na Bałtyku.

Po wysłuchaniu kilku referatów o-

raz niezwykle ożywionej i ciekawej
dyskusji ustalono, iż można bez szko­
dy dla rybostanu utrzymać potowy
dorsza na obecnym poziomie przede
wszystkim przez łowienie na dalszych
wodach oraz, że można uzyskać dal
sze poważne zwiększenie połowów
śledzia.

Przed debatą tu Zgromadzeniu Narodowym

wszyscy patrioci francuscy
jednoczą się w walce

przeciwko „armii europejskiej"
i domagają się
pokojowego rozwiązania
kwestii niemieckiej

PARYŻ

\T MIARĘ zbliżani* się daty rozpoczęcia obrad Zgromadzeni* Na-
’’ rodowego nad sprawą tzw. „europejskiej wspólnoty obronnej"
(EWO) w całym kraju wzmaga się walka mas ludowych przeciwko pla
nom utworzeni* tej „wspólnoty", o pokojowe rozwiązanie problemu
niemieckiego.

Kao Tse-tung
przyjął
delegację brytyjskich

labourzystów
PEKIN

Ą GENCJA Nowych Chin donosi,
**że w dniu 24 sierpnia przewod­

niczący Centralnego Rządu Ludo­
wego Chińskiej Republiki Ludowej
Mao Tse-tung przyjął bawiącą w

Chinach delegację brytyjskiej partii
iabourzystowskiej z C. Attlee na

czele,

Eisenhower

podpisał faszystowską
ustawę
o delegalizacji

partii komunistycznej
NOWY JORK

\V DNIU 24 sierpnia prezydent
USA Eisenhower podpisał u-

chwalony przez Senat i Izbę Repre­
zentantów projekt ustawy O delegali­
zacji Komunistycznej Partii Stanów

Zjednoczonych. Tak więc ta faszy­
stowska ustawa nabrała mocy praw­
nej.

Dziennik „New York Times" plsze
w Związku z tym: „Nasuwa się pyta­
nie, ezy nie wyrządzimy sobie więk­
szej szkody podejmując tego rodzaju
kroki i to w sposób, w jaki dokonał

tego Kongres. Uważamy, że powinno
to być dokonane w spokojnej atmosfe
rze. Uważamy też, że ustawa ta nasu­
wa wiele wątpliwości konstytucyj­
nych.

15 ton pomidorów
zjadają co dzień
mieszkańcy
Krakowa
IZ RAKOWIANIE spożywają dzien­

nie pokaźne ilości warzyw. Naj­
chętniej kupowane są pomidory oraz

biała kapusta.
Dziennie w Krakowie konsumuje

się około 15 ton pomidorów. Podob­
nie wielu amatorów miały do niedaw­
na ogórki.

ALKA ta przybiera różnorod­
ne formy, znajdując zwłasz­

cza wyraz w deklaracjach, listach,
petycjach, rezolucjach i w zżera­
niu podpisów. Tę potężną kampanię
cechuje zacieśniająca się jedność
działania wszystkich warstw społe­
czeństwa.

W uroczystości z okazji 10 lecia wy
Zwolenia Francji, która odbyła się w

Tuluzie, wzięły udział tysiące mie­
szkańców, którzy uchwalili rezolucję
protestującą przeciwko EWO. Rezo­
lucję podpisali przedstawiciele rady
ruchu oporu departamentu Haute

Garonne, obejmującej kilkanaście or­
ganizacji ruchu oporu, przedstawicie­
le frontu narodowego, stowarzyszenia
b. kombatantów ruchu oporu, Pow­
szechnej Konfederacji Pracy (CGT),
Force Ouyriere, chrześcijańskich zwią
zków zawodowych, federacji FPK, fe­
deracji SFIO, federacji partii rady­
kalnej i In.

Rezolucja domaga się przeprowadzę
nia rokowań między przedstawiciela­
mi czterech wielkich mocarstw w ce-

Kraków

, o5rano
P IĘC miarowych, donośnych uderzeń
*■ oznajmia godzinę 5, Moment ciszy
i... za chwilę w cztery strony miasta
płynie z wieży Mariackiej znana

wszystkim melodia hejnału.
Na jej dźwięk szczękają klucze o

brnz-ane w zamkach bram...

...i krakowscy dozorcy rozpoczynają'
swoją dzienną pracę. Konewka łub
wąż gumowy, miotła V śmieciarka to
ich nieodłączni poranni pomocnicy.
Za. chwilę asfalt lub kostka chodnika
skropione wodą i zamiecione ■lśnią
czystością. Dozorcy znikają w bramaęh.

Na str. 3 zamieszczamy fotorepor­
taż pt, Kraków O 5 rano, „

lu pokojowego rozwiązani* kwestii

niemieckiej.

Rada miejska w Maroc-en-Calaisds,
w skład której wchodzą komuniści i

socjaliści, uchwaliła jednomyślnie re­
zolucję przeciwko „armii europej­
skiej".

Robotnicy fabryki „Berthiez" w Gi-
vors zrzeszeni w CGT, Force Ouyrie­
re i chrześcijańskich związkach zawo­
dowych wysłali list do premiera, do­
magając się odrzucenia układu pary­
skiego.

Przedstawiciele ruchu obrońców po­
koju, dep. Bouches-du-Rhone przesłali
do premiera Mendes-France pismo, w

którym podają, że w departamencie
tym zebrano 450.000 podpisów przeciw
ko „armii europejskiej". Ponadto prze
ciwko ratyfikacji układu paryskiego
wypowiedziały się 44 rady miejskie
oraz wielu radńyeh miejskich Marsy­
lii i inni.

Rada obrońców pokoju IX dzielnicy
Paryża wystosowała depeszę do pre­
miera w imieniu 25.000 osób, które

podpisały petycję przeciwko EWO.

(Dokończenie na str. 2)

Gminne spółdzielnie źle prowadzą

spizedaz książek szkolnych
\U KRAKOWSKICH księgarniach

’ ’

coraz więcej osób kupuje już
podręczniki szkolne. Wśród kupują­
cych przeważa jednak ludność wiej­
ska.

Dlaczego chłopi kupują książki
szkolne w mieście, jeżeli gminne spól
dzielnie zostały zaopatrzone w pod­
ręczniki bardzo obficie?

Aby uzyskać odpowiedź na to py­
tanie, przeprowadziliśmy rozmowy z

wieloma chłopami. Otóż okazuje się,
że nie mają oni zaufania do sprze­
dawców *v gminnych spółdzielniach i
obawiają się, że otrzymają nieodpo­
wiednie podręczniki. Z rozmów tych
dowiedzieliśmy się również, że w gmin
nvch spółdzielniach książki szkolne
nie są propagowane, leżą gdzieś pod
ladami, albo w kącie w skrzyniach i
większość mieszkańców wsi nie wie
nawet, że książki znajdują się w skle
pie.

Sprawą tą musi zająć się jak naj­
szybciej dyrekcja „Domu Książki" w

Krakowie. Należy zażądać niezwłocz­
nie od gminnych spółdzielni sprawo­
zdania ze sprzedaży podręczników.
Zwracamy przy tym uwagę, że kra
kowskie księgarnie wyprzedały już
cały swój sierpniowy przydział pod­
ręczników, gdy tymczasem w gmin­
nych spółdzielniach sprzedano tyl­
ko bardzo niewielki procent. Należy
zastanowić się, czy nie należałoby za

żądać od gminnych spółdzielni zwro­
tu nie sprzedanych egzemplarzy' z

sierpniowego przydziału.
Brak zaufania ludności wiejskiej do

personelu GS wydalę się alarmują­
cy. Związek Samopomocy Chłop­
skiej powinien wyciągnąć z niego
odpowiednią naukę i niezwłocznie
skierować na wieś instruktorów, któ
rzy by na przyszłość odpowiednio pou
czyli wiejskich sprzedawców o właś-
ciwnym propagowaniu i sprzedaży
podręczników szkolnych.

Przypominamy, że wczesną wiosną
w woj. krakowskim mieliśmy duże kło

Przeworsk, Zawiercie, Końskie, Czarnków, Kolno

pierwsze powiaty przekroczyły
9O°|o rocznego planu

obowiązkowych dostaw zboża
Chłopi, którzy wypełnili obywatelski obowiązek

zwolnieni zostali od miarek i odsypów
W RYWALIZACJI o jak najwcześ nlejsze wykonanie patriotycznego obo­

wiązku — pełnego zrealizowania obowiązkowych dostaw zboża — po­
ważny sukces odnieśli chłopi powiató w Przeworsk w woj. rzeszowskim,
Zawiercie w woj. stalinogrodzkim, Ko ńskie — w kieleckim, Czarnków —

w poznańskim i Kolno w woj. białostockim. Powiały te przekroczyły Już
90 proc, rocznego planu obowiązkowy ch dostaw ziarna.

C* I chłopi w tych powiatach, któ-

rzy dostarczyli państwu całą prze
widzianą planem na rok bież, ilość
zboża, zwolnieni zostali od miarek i
odsypów.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że

chłopi zwolnionych już z miarek i od­
sypów powiatów korzystają z tego
przywileju znacznie wcześniej niż w

latach poprzednich. W roku ub. po­
wiaty Przeworsk i Końskie przekro­
czyły 90 proc, rocznego planu w paź­
dzierniku. pow. Czarnków — w listo­
padzie, a pow. Kolno — w grudniu.

W pow. Przeworsk do osiągnięcia
tak dobrych wyników przyczyniło się
szeroko rozwinięte współzawodnictwo
o jak najszybsze wykonanie obowiąz­
ków wobec państwa. W odstawach
zboża wyróżnili się szczególnie chłopi
gmin: Kańczuga, Tryńcza i Manasterz
przekraczając znacznie siwe plany rocz

ne.

Ogółem na 11.659 gospodarstw zobo­
wiązanych w powiecie do odstaw,
przeszło 70 proc, gospodarstw rozb-
czyło się już całkowicie.

poty również ze sprzedażą nawozów
sztucznych. I w tym wypadku GS nie
zdały , egzaminu. Sprawa więc należy­
tego przeszkolenia personelu gminnych
spółdzielni dojrzała i ZSCh powinien
zająć się nią bezzwłocznie, (rum)

Drewniane koniki
zastąpią krzesła
tu zakładzie

fryzjerskim
przeznaczonym

wyłącznie dla dzieci
I UŻ za kilka dni staraniem Związku

Branżowego Spółdzielni Usługo­
wych otwarty zostanie w Krakowie
przy ul. Dietla 46 nowy punkt fry­
zjerski. Ale tym razem będzie to zu­
pełnie inna placówka niż te, jakie
sjjotykamy niemal na każdej ulicy
naszego miasta. Inna... i pierwsza w

swym rodzaju w województwie kra­
kowskim. Będzie to — zakład fryz­
jerski wyłącznie dla dzieci.

Zamiast na normalnych krzesełkach
dzieci zasiądą tu na drewnianych ko­
nikach. które oczywiście będą przy­
stosowane dla ich wzrostu i wieku.
Ponadto w lokalu tym znajdować się
będzie duże, piękne akwarium z ryb­
kami i wiele zabawek. Specjalne lu­
stra sprowadzone zostały z wytwórni
w Poznaniu.

Mamusie, które przyprowadzają
Swoje pociechy do zakładu fryzjer­
skiego, mają zwykle z nimi wiele kło
potu, gdyż postrzyżyny wywołują
często u najmłodszych żywe gesty
protestu, które utrudniają pracę fryzje
rom. Teraz, dzięki pomysłowo urzą­
dzonemu zakładowi przy ul. Dietla 46,
wszystkie te „konflikty" zostaną roz

wiązane, a dzieci! które raz odwiedzą
ów atrakcyjny lokal, będą z pewno-
cią dopominać się. aby matki przy­
prowadzały je tam jak najczęściej.

k (tó)

Członkowie
Komisji
Nadzorczej
w Honoi
Na zdjęciu: z samo

lotu wysiadają: de­
legat Polski min,
Ogrodziński (wysia­
da ostatni) oraz de­
legaci Indu i Kana­
dy, CAF

Uwaga, rolnicy!

W dniu 28 tam.
odbędzie się

lustracja
pól ziemniaczanych
M IEBEZPIECZEŃSTWO stonki zle-
1 '

mniaczanej w woj. krakowskim

istnieje w dalszym ciągu. W związku
z tym, w dniu 28 sierpnia br. odbę­
dzie się siódma, kolejna lustracja pól
ziemniaczanych i pomidorów.

W poszukiwaniu obowiązani są

wziąć udział wszyscy rolnicy. Przypo
minamy. że lustrację należy przepro­
wadzić bardzo dokładnie 1 szczegóło­
wo, tym bardziej, że jest ona ostatnią
w roku bieżącym.

Halo!

SOS! — ratujcie! — wołano

po drugiej stronie przewodu te­
lefonicznego. ■

— Co się stało? H
— Do końca września mamy prze

wieźć przeszło 400 tysięcy cegieł,
— No, to chyba przwieziecie...
— Ale to oznacza, że codzien­

nie musimy przetransportować
12 tysięcy sztuk, a tymczasem
nasi kierowcy me chcą jeździć.
Odstraszyły ich ostatnie wypad­
ki na drodze prowadzącej do ce­
gielni w Zielonkach, ich koledzy
już zdążyli złamać kilka par re­
sorów itd.

— Dobrze. Zaalarmujemy Wp
jewódzkie Przedsiębiorstwo Robót
Drogowych w Krakowie. Muszą
przyjść z pomocą.

— Ale to jeszcze nie koniec.
Nasza budowa tj. budowa nowych
wodociągów . dla Krakowa jest
czołową, a tymczasem kierownic,
two cegielni robi nam trudności
i nie możemy dostatecznie szybko
odbierać odpowiedniej ilości ce­
gieł. To opóźnia tok robót przy
budowie nowego ujęcia Rudawy,

— Postaramy się to Wam za­
łatwić pomyślnie! (bc) \-

Po raz drugi w bieżącym roku

zakwitł biały bez
W OGRÓDKU Antoniego Lemiesz-

ka w gromadzie Sarnów gmina
Tuchowicz, pow. Łuków, zakwitł po
raz drugi w bież, roku biały bez.

Zjawisko to jest szczególnie cieką-’
we, z tego względu, że tegoroczne
dżdżyste lato nie stwarzało dogod­
nych warunków do ponownego kwit,
niecia. ~



Przejście posła Schmidt-Wittmacka do NOS

wywołało paniką
Zmęczony
„Europejczyk
(- DY pewien zachodnio-europejski

fotoreporter „pstrykną!" Ade-
Ijauera oddającego się żałosnym za

pewne foómysJaniom w czasie przer-
Wy w obradach brukselskich, sfoto­
grafowany kanclerz z uśmiechem go­
ryczy oświadczył: „Ma pan przed sobą

„ zmęczonego „Europejczyka".
Czymżcż się tak zmęczył bóński hc-

rold „europejskich" planów w hitle­
rowskim sosie?

By odpowiedzieć na to pytanie wy­
starczy przypomnieć sobie wydąrze-
»ią ęstątnięgp miesiąca.

Zaczęło, się od sprawy dr Johna,
człowieka. który z racji zajmowane­
go w Niemczech zachodnich stano
wiska ?pął na wylot treść i cele ade-

nąuerowskich planów. Dr John prze­
szedł do Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. nie mogąc się dłużej
pogodzić z adenauerowską polityką
przygotowywania wojny,

W parę dni po sprawie dr Johna,
która wiele krwi napsuła Adenauero-
Wi. Niemcy zachodnie ogarnęła po­
tężna fala strajkowa. W ślad za straj
kami trwającymi po dziś dzień przy­
szło fiasko konferencji brukselskiej,
która, wbrew oczekiwaniem Adenaue­
ra i jego przyjaciół z Waszyngtonu,
miast stać się krokiem naprzód na
drodze do utworzenia tzw. „armii eu­
ropejskiej”. jak pisze boński kores
pdildenl dziennika „Times", „zdaniem
powszechnie panującej opinii dobi­
ła „europejską wspólnotę obronną"

I oto w tym samym czasie, gdy Ade
Bauer, ów zmęczony „Europejczyk".
Zastanawiał się- nad cieniami i bląs-
Ssfni życia polityka usiłującego prze­
forsować plany sprzeczne z wolą na­
rodów dotarła do niego wiadomość
• tym, że w ślady dr Johna poszedł
jeden z jego (Adenauera a nie Jołina)
najbliższych współpracowników — po­
seł do Bundestagu z ramienia pdena
uerowskiej partii CDU, b. oficer
Wehrmachtu, członek komisji wojsko­
wej oraz komisji do spraw „europej
skiej wspólnoty obronnej" w Bundps
tagu. Karl Franz Schmidt Wittmack.

.Krok Schmidt-Wittmacka. odgrywa
jącego poważną rolę w życiu polilycz
nym Bonn i doskonale poinformowa­
nego w sprawach niemieckich zbro­
jeń. wywołał w Bonn wrażenie, któ­
re, zdaniem dziennika -.„Daily Ex-

press" „można porównać jedynie do
Wybuchu bomby".

Istotnie. Adenauer ma wszelkie po
wpdy po temu, by być zmęczonym.
I z pewnością szerokie rzesze spo­
łeczeństwa zachodnio - niemieckiego
nie miałyby mu

'
za złe gdyby w

trosce o swe zdrowie usunął się w

efen. Wyszłoby to bowiem' na zdro­
wi? nie tylko jemu, lecz również na­
rodowi niemieckiemu i całej Europie
która nie chce mieć nie wspólnego
ż „europejskimi" nl.e.nami Adenauera
i jego amerykańskich mocodawców.

wśród bońskich neohitlerowców

Z prasy: ..Naród chiński jest zdecydo­
wany wyzwolić Tajwan" — głosi współ
na deklaracja partii demokratycznych i

or-aniz.arii masowych. Chińskiej
publilłi Ludowej..

BERLIN,
P RASA zachodnio - niemiecka oma
1 wia nadal w obszernych komenta­
rzach sprawę przejścia zachodnio-nie-
mieckidgo posła CDU Schmidt - Witt-
macka na terytorium Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

W Hamburgu, skąd pochodzi — jak
wiadomo — Schmidt - Wittmack pra
sa informuje'p jego sprawie pod sen­
sacyjnymi tytułami, jak „Nowy casus

John", „Skandal, który wstrząsnął
CDU" itd.,.

Dziennik” „Hamburger Echo" pisze,
żę niedawno Schmidt-Wittmaok pod­
czas pewnej dyskusji w hamburskim
klubie prasowym wypowiedział się
ostro przeciwko dyktatorskim poczy­
naniom Adenauera.

. JNordsee Zeitung" (Bremerhaven)
wyraża opinię, że przejście Schmidt-
Wittmacka dó NRD nie będzie z pew­
nością ostatnim tego rodzaju wypad­
kiem.

„Schwąebische Donauzeitung" (Ulm)
nisze, że w kolach politycznych Bonn
uważa się za fakt o szczególnym zna­
czeniu, że Schmidt - Wittmack jako
członek komisji parlamentarnej do
spraw „europejskiej wspólnoty obron­
nej" zna nieopiiblikowane dotychczas
taj"" klauzule dodatkowe do układu
o EWO.

„Deutsche Zeitung und Wirtschafts-
Zeitung" określa krok Schmidt-Witt­
macka jako „symptom tego, że fale
kryzysu przenoszą się z dziedziny po­
lityki zagranicznej Bonn do polityki
wewnętrznej".

Biuletyn "prasowy SPD wyśmiewa !
niezdarne próby niektórych przywód­
ców CDU, którzy usiłują przedstawić

Patrioci francuscy
jednoczą się w walce

przeciwko EWO
(Dokończenie ze str. 1)

Delegacje zakładów pracy i różnych
organizacji społecznych nieustannie
cdwipdzają ministerstwo spraw zagra­
nicznych. Delegacje takie wysili m.

in. mieszkańcy Nicei, Epinal, 200 wi.
bitnych artystów ■plastyków, adwo­
kaci paryscy itd. Przybywają również
delegacje do członków Zgromadzenia
Narodowego.

Prasa francuska zamieszcza dalsze
deklaracje szeregu organizacji wystę-
pniącycli przeciwko układowi pary­
skiemu. \ . .

•

PARYŻ ■
A GENCJA France Presse donosi, że

‘ *• dent'tnwo"v z ramienia pąrtji so­
cjalistycznej SFIO b. minister Naege-
len wystosował do ministra spraw za­
granicznych pisemną interpelację w

związku z przejściem do NRD depu­
towanego do parlamentu bońskiego
Scbm'dta- W!ttmacką.

W interpelacji swej Naegelen pod­
kreśla, że oprócz ogłoszonego tekstu
układu o „europejskiej wspólnocie o-

bronnej". istnieją tajne klauzule te­
go układu. Treść tych tajnych klau­
zul była znana deputowanemu
Schmidt-Wittmackowi, podczas gdy
francuskie Zgromadzenie Narodowe
nigdy nie zostało o nich poinformo­
wane. Naegelen domaga się, aby rząd
francuski zakomunikował Zgromadze­
niu treść tych tajnych klauzul.

PARYŻ

E wtorek wieczorem odbyło się
’’

pod przewodnictwem premiera
Mendes-France‘a posiedzenie rządu
francuskiego, Na posiedzeniu tym pre
mier złożył sprawozdanie o przebie­
gu obrad konferencji brukselskiej,
która, jak wiadomo, zakończyła się
fiaskiem oraz zreferował wyniki
swych rozmów z premierem Churchil­
lem i ministrem spraw zagranicznych
Edenem.

Jak donosi agencja France Pręsse,
premier Mendes-France oświadczył po
posiedzeniu rządu, że debata w Zgro­
madzeniu Narodowym nad układem o

„europejskiej wspólnocie obronnej"
odbędzis się, jak to było przewidzia­
ne, w dniach 28 — 31 sierpnia. Rząd
nie wysunie kwestii zaufania w zwią
zku ze sprawą ratyfikacji tego układu.

GllStaw Kaden . Aa marginesie welkiej polityki

Wolność sodo iii USA
U ONGREŚ amerykański wybrał

wolność. Obie izby Kongresu u-

chwaliły wyjęcie spód prawa Komu
nistycznej Partii Stanów Zjednoczo­
nych. Dotąd trzeba jeszcze było szu­
kać pretekstów prawnych, trzeba było
uzasadniać aresztowanie działacza po­
stępowego zarzutem o „obrazę Kon­
gresu" a’bo jakimś snrrparowanym
przez FBJ spiskiem czy aferą szpie­
gowską. Od.ąd. te subtelności są zby­
teczne. Odtąd władze amerykańskie
maią wolność prześladowania każde­
go niewygodnego sobie obywatela pod
prostym zarzutem, że należy do par­
tii komunistycznej, do partii; która
ośmieliła się wystąpić przeciw wolno­
ści wyzysku.

Myślicie, że trzeba będzie dowodów?
Niczym 10 przykazań kongresmeni
wymienili w paragrafie 5 nowej usta­
wy 10 niezawodnych znaków, po któ­
rych można będzie Rozpoznać „komu­
nistę". Nie ma tu, niestety, miejsca
na zacytowanie w całości tej grotesko
wej listy, przypominającej sposoby roz

poznawania czarownic w epoce in­
kwizycji! Zacytujmy przynajmniej jej
punkt ostatni. Orzeka on, 'że będzie
uważana za członka organizacji ko­
munistycznej osoba, która —cytuje­
my,— „w swoich słowach, czynach,
postępowaniu, pismach, albo w .jaki­
kolwiek inny sposób wyraziła swoją
wolę urzeczywistnienia w jakikolwiek

sposób, albo w jakiejkolwiek mierze
planów, zamiarów, dążeń albo celów
organizacji kompnistycżpęjń.

Fabrykancie amerykański, jeśli twój
robotnik żąda ubezpieczeń społecz­
nych albo sprzeciwia się obniżce
plac, masz oto wolność wyrzucenia
go z pracy, ponieważ niewątpliwie w

jakiś sposób wyraził on chęć urze­
czywistnienia komunistycznych dążeń
do poprawy życia klasy robotniczej.
Bankierze nowojorski, jeśli twój u-

rzędnik po wysłuchaniu radiowego
przemówienia skrzywił się i .powie­
dział, że dla ludzi Ameryki lepszy
jest jednak pokój niż wojna, masz te­
raz wolność wyrzucenia, go z biura,
bo niewątpliwie wyraził on wolę utrzy
mania pokoju, co — jak wiadomo —

jest głównym dążeniem komunistów.
Kto może jeszcze wątpić po tych

przykładach, że Stany Zjednoczone są
krajem wolności?

ÓLNOSC1 bronił również rząd
’’

amerykański kiedy przedłożył
prezydentowi Eisenhowerowi do pod­
pisu nową ustawę o podatkach. Pod­
pis prezydenta Pdd tą ustawą złożo­
ny został 16 sierpnia, tego samego
dnia, kiedy Izbę Reprezentantów w

ślad za Senatem uchwaliła ustawę o

delegalizacji partii komunistycznej.
Nie ma w tym przypadku. Albowiem
nowa ustawa o podatkach jest dal­
szym rozszerzeniem znamienitych

Rząd
Chin Ludowych
piętnuje
podejmouiane przez USA

próby zlikwidowania

Komisji Nadzorczej
Państw Neutralnych
w Korei

PEKIN
JAK podaje agencja Nowych Chin,

rzecznik ministerstwa spraw za­
granicznych Chińskiej Republiki Lu­
dowej złożył oświadczenie w sprawie
podejmowanych przez rząd Stanów
Zjednoczonych prób zlikwidowania
Komisji Nadzorczej Państw Neutral­
nych.

W oświadczeniu tym czytamy m.

in.:
Naród chiński 1 miłujące pokój na­

rody całego świata nigdy nie do­
puszczą do tego, aby rząd Stanów
Zjednoczonych zlikwidował Komisję
Nadzorczą Państw Neutralnych i stor
pedował układ rozejmowy w Korei.

Obecnie, po osiągnięciu na konfe­
rencji genewskiej porozumienia w

sprawie przywrócenia pokoju w In-
dochinach zrodziła się nowa nadzieja,
że Korea może być zjednoczona w

Str. 2 ECHO KRAKOWSKIE

obecnie Schmidta-Wittmacka jako
niezbyt ważną osobę. Biuletyn SPD
przypomina, że poseł Schmidt-Witt-
mack brał wybitny udział w dwóch
szczególnie ważnych komisjach Bun­
destagu.

„Die Welt" podaje wiadomości do­
wodzące, że bońskie koła rządowe
zdają sobie sprawę z Całej doniosłości

nrzejścia Schmidt-Wittmacka do NRD.
Minister spraw wewnętrznych Schroe
der postanowił przerwać urlop. Na
wtorek zapowiedziane zostało nadzwy­
czajne posiedzenie bońskiej frakcji
CDU _;z udziałem przewodniczącego
Bundestagu Ehłersa, który również
wraca z urlopu.

Prasa zachcdnio-niepiiecka informu­
je, że Schmidt-Wittmack wysłał ze

wschodniego Berlina list do swojej
matki w Hamburgu. Pisze on, że z ca­
łą świadomością przeszedł na stronę
NRD.

NOWY JORK «

Mew York Herald Tribune" stwier
jjL •ż© nrToićrio nncla rhnToćri-

jańskó - demokratycznego
Wittmacka do NRD byłoby w każdym
czasie „poważnym ciosem dla Nie­
miec (tzn. bońskich Niemiec przyp.
red.) i dla Zachodu". Jednakże fakt,
że wydarzyło się to właśnie w chwili,
gdy załamały się rokowania bruksel- I drodze pokojowej i rząd Chińskiej Re
skie — pisze dziennik amerykański — publiki Ludowej jest zdania, że w

jest szczególnie niefortunne. J celu osiągnięcia dalszego osłabienia
napięcia w stosunkach międzynarodo­
wych oraz w celu pokojowego ure­
gulowania problemu koreańskiego ro-

zejm w Korei musi być utrwalony, a

Komisja Nadzorcza Państw Neutral­
nych powinna nadal sprawować swe

funkcje.
Toteż dowództwo Narodów Zjedno­

czonych powinno podjąć natychmia­
stowe i skuteczne kreki w celu za­
pewnienia bezpieczeństwa członków
Komisji Nadzorczej Państw Neutral­
nych i zapewnienia normalnych Wa­
runków pracy grup inspekcyjnych lei
Komisji zgodnie z postanowieniami
układu rozejmowego.

jza, że przejście posła chrześci-
Schmidt-

Bezczelny szantaż
Waszyngtonu
wobec Francji

(Dokończenie ze str. 1)
NOWY JORK

Oprócz tej mobilizacji zwolenni­
ków „armii europejskiej" we Fran­
cji, Stany Zjednoczone wywierają
także bezpośredni nacisk na Fran­
cję, grożąc jej zmniejszeniem „po­
mocy amerykańskiej" i odbudową
Wehrmachtu w Niemczech zachod­
nich w wypadku nieratyfikowania
układu o EWO. Oświadczenie takie

złożył sekretarz stanu USA Dulles
24 sierpnia na konferencji praso­
wej. —

DZIENNIKU „Wall Street Jour-.
’ ’ ńal" ukazał się artykuł, który

raz jeszcze świadczy o szantażowaniu
Francji i wywieraniu na nią presji
przez Stany Zjednoczone.

Stany Zjednoczone — pisze dzien­
nik — będą uzbrajały Niemcy zachod­
nie niezależnie od tego, czy Francja
na to się zgodzi, czy też nie i nieza­
leżnie od losów układu o „europej­
skiej wsnólnocie obronnej". Prezvderit
Eisenhower, sekretarz stanu Dulles i-
Narcdowa Rada Bezpieczeństwa po­
wzięli już decyzje w tej sprawie.

Jeśli Francja nie zgodzi się na wta­
czanie Niemiec zachodnich do NATO
(blok północno-atlantycki) — pisze da

lej „Wall Str.eęt Journal" — to Sta
ny Zjednoczone, a być może i Wiel­
ka Brytania podpiszą odrębne układy
z Niemcami. Rząd amerykański za­
mierza zawrzeć z rządem Adenauera
układ o wzajemnej obronie i zezwo­
lić, Niemcom na uzbrojenie się. Jeśli
Francuzi odmówią współpracy, to w

Niemczech zachodnich będzie utworzo

ny odrębny sztab wojskowy dla po­
łączonych amerykańsko • niemieckich
sił zbrojnych. .

Jeśli Francuzi sprzeciwią się utwo­
rzeniu przez . nas sieci linii komuni­
kacyjnych na terytorium Francji, to.

stworzymy sieć linii komunikacyjnych,
z pominięciem terytorium francuskie­
go.

BERLIN

ZACHODNIO,niemiecki tygodnik
..Der Spiegel" donosi, że w naj­

bliższym czasie do Niemiec zachod­
nich przybędzie misja wojskowa Sta­
nów Zjednoczonych; Będzie to naj­
większa ze wszystkich amerykańskich
misji węjskowych, gdyż będzie liczyła
około 400 osób.

amerykańskich wolności. Usuwa ona

orzynajmniej w części „krzywdę", ja­
ka dzieje się w Stanach Zjednoczo­
nych Morganom, Rockefellerom, Dillo
nom i innym ludziom wielkich tru­
stów, których — pomyślcie tylko
zrpusza się do tego, żeby od swoich
zysków płacili podatki. Każdy przy­
zna, że takie postępowanie pozostaje
w jaskrawej sprzeczności z n o w y-
mizasadamidemokracji
amerykańskiej. Toteż no-wa amerykań

■ska ustawa podatkowa zmniejsza pio-_
datki bankierów i byznasmenów o

przeszło miliard i 300 milionów dola­
rów.

Żeby uniknąć dziury w budżecie
Kongres uchwali! równocześnie pod­
nieść pułap długu państwowego o 6
miliardów dolarów. Trusty amerykań­
skie będą mogły zaoszczędzone na po­
datkach pieniądze wypożyczyć pań­
stwu za dobrym procentem. A skąd
pieniądze na opłacanie procentów?
Wfadpmo skąd. Z kieszeni tąk zwa­
nych „małych podatników". Oto więc
nowy triumf wolności! Bankierzy ma­
ją wolność brania, „mali ludzie" ma­
ją wolność dawania.

]\T IEDAWNO temu, po słynnym ko-
111 munikacie radzieckim o urucho,
mieniu pierwszej elektrowni o napę­
dzie atomowym, Stany Zjednoczone
zdecydowały się również na użycie
epergii atomowej dla celów przemy­
słowych. Sprawa była walkówana w

Senacie bez przerwy przez 4 dni ’ 3
noce, zanim wybladli .i zaspani sena­
torzy udzielili na tó swojej zgody.

Zamówiepie na budowę nowego
orzedsiębiorstwą atomowego otrzyma­
ła firma Dixon Yates. Wokół tej de­
cyzji podniósł się ostatnio hałas. Prze- ,

wodniczacy krajowego komitetu par­

- ■■

Waszyngton
przygotowuje
zamach stanu
w Meksyku

NOWY JORK

T) ZIENN.IK „La. ■Voz de Mekico"
opublikował oświadczenie Komu­

nistycznej Partii Meksyku, które wzy
wa masy .ludowe do zaostrzenia czuj
ności wobec knowań mających na će
lu wprowadzenie w Meksyku dykta­
tury podporządkowanej imperialistom
amerykańskim.

Komunistyczna Partia zaznacza, że
w Meksyku dojrzewa „poważny spi­
sek najbardziej reakcyjnych sił dą
żących do brutalnego pogwałcenia su­
werenności narodowej i podporządko­
wania Meksyku polityce wojennej u

prawianej przez rząd Stanów Zjed­
noczonych..."

Oświadczenie stwierdza, że kola rzą
dzące USA są głównymi uczestnika­
mi spisku przygotowywanego w Mek
syku. Komunistyczna Partia Meksy-..
ku wzywa masy ludowe do udarem­
nienia tych planów.

Dyktator Brazylii
Vargas
popełnił samobójstwo

NOWY JORK
A GENCJA United Press donosi
‘ * Pm rła lenoirn 70 dhicrnlołni d-
A GENCJA United Press donosi z

i* Rio de Janeiro, że długoletni dyk
tator Brazylii Getulio Vargas popel
nil w dniu 24- sierpnia samobójstwo.

;' 23 sierpnia, pod presją kilku gene­
rałów i oficerów lotnictwa. Vargas
zmuszony został do ustąpienia ze sta­
nowiska prezydenta Brazylii. Rola

wojskowe zmusiły Vargasd do ustą­
pienia w związku z zamordowaniem
przez trzech żołnierzy jego gwardii
przybocznej majora wojsk lotniczych

• Rubensa Vaza,

tii demo>kratycznej .Stephen Mitchell
stwierdził publicznie, że dwie inne
firmy złożyły oferty o 90 milionów,
względnie o 140 milionów tańsze niż
oferta Digon Yates. Pomimo to, oso­
bistość rządowa, która w tej sprawie
decydowała, nie dopuściła . do rozwa­
żenia innych ofert i Wbrew sprzeci­
wom komisji dla spraw energii ato-

’

mowej, poleciła przyjąć najdroższą
ofertę. Pan Mitchell udowodnił, że w

zarządzie firmy Dixon Yates, która o-

trzymała zamówienie rządowe, zasia­
da bliski przyjaciel owej osobistości,
która o zamówieniu zadecydowała.

Pan Mitchell, przewodniczący, korni
tetu partii Trumaną irytuje się z tego
powodu, chyba tylko ze względów kon
kureńcyjnych- Wybory przecież bli­
skie. Jeśli bowiem chodzi o samą me­
todę przydziału zamówień, to posunię­
cie owej zaatakowanej przez pana
Mitchella osobistości jest w Stanach

Zjednoczonych wydarzeniem nagmin­
nym. Leży ono całkowicie w ramach
tego obrazu amerykańskiej Wolności,
jaki dają światu od szeregu lat mę­
żowie stanu USA.

Inna rzecz, że w omawianym tu wy
padku chodzi o osobistość tak wysoko
postawioną, że ta jej „praktyka wol­
ności" nabiera niemal charakteru sym
bólu. Albowiem osobistością, o któ­
rej tu mowa, jest — prezydent Eisen­
hower. .

O ziemio Waszyngtona i Lincolna,
ziemio, na której walczyli Lafąyette i
Kościuszko, czy nie stałaś się karyka­
turą idei tych, którzy bili się o twoją
wolność? Jakże* slus.znie zauważono,
że Posąg Wolności w porcie nowojor­
skim., ofiarowany ongi przez Francję
Deklaracji Praw Człowieka i Obvwai
tela, odwrócony jest tyłem do Ame­
ryki!

Sztuczne serce I płuca
pomysłu polskiego naukomca

otwierają nowe perspektywy
dla rozwoju medycyny

p OLSKA Akademia Nauk w zrozu-
r mieniu doniosłości prac nad

sztucznym krążeniem krwi, przepro­
wadzanych od kilku lat w Zakładzie
Chirurgii Operacyjnej i Doświadczal­
nej Akademii Medycznej w Fbznaniii,
przyznała ostatnio pokaźne kredyty,
które umożliwią ukończenie budowy
nowego typu „sztucznego serca i
płuc". Apąrat ten będzie zastępować
pracę serea i płuc całkowicie lub
częściowo i spełniać tę czynność przez
wiele godzin, a nawet przez kilka
dni. .

Aparat jest dziełem profesora dr
Jana Krotowskiego, kierownika Za­
kładu Chirurgii, który opracował go
przy współudziale fizyków, inżynie­
rów i techników.

ZALETY APARATU

TEGO zaletę stanowi -m . in. to, że
'

może go obsłużyć każdy lekarz po­
przednio w tym kierunku przeszkolo­
ny. Specjalno bowiem automaty sa­
me będą nadzorować i wyrównywać
ilość przepływu krwi przez sztuczne
serce i płuca, regulować wysokość
temperatury krwi, ciśnienie krwi i

zmiany w składzie chepiicznym krwi.
Niesłychanie ważna jesł sprawa

regulowania wysokości temperatury
krwi, w ten sposób bowiem można
wywołać tzw. „hypotermię", tj.
stan zbliżony do snu zimowego
zwierząt. Hypotermie stanowi ro­
pą, niezwykle ciekawi) broń w le­
czeniu pewnych stanów chorobo­
wych.
Pomimo że zagranicą sprawą

sztucznego serca i płuc pasjonują się
naukowcy, a nawet tu i ówdzie do­
konano pierwszych prób już na lu
dziach, sprawa sztucznego krążenia, ą
zwłaszcza zagadnienie zbudowania od­
powiedniego do tego celu aparatu, nie
wyszła zasadniczo dotychczas ze sta­
dium doświadczalnego.

Osiągnięcia, jakie na tym polu u

zyskał prof. Krotowski i jego współ­
pracownicy, pozwalają przypuszczać,
że polską koncepcja sztucznego serca

i płuc : zyska sobie prawo obywalel-
stwa w świecie naukowym.

ZASTOSOWANIE
SZTUCZNEGO SERCA

7 ASTOSOWANIĘ .sztucznego serca

i płuc będzie mogło mieć miejsce
nie tylko przy operacjach na sercu, w

szczególności w jamach serca, tak

aby mogły się one odbywać bez po­
śpiechu i bez większej utrąty krwi,
a przede węzystkim ped kontrolą oka.
Sztuczne krążenie będzie można wy­
korzystać także w wielu ciężkich schn
rżeniach, które obecnie kończą się
często śmiercią.

Zwrócił,na to.uwagę prof. dr Kro-
towski. w swym referacie na ostatnim

zjeździć Tow. Kardtolpgćw.,
I tak sztńczne serce i płuca dą się

zastosować skutecznie w pewnych
niedomogach serca, uzyskując od­
ciążenie jego pracy przez przerzuce­
nie pewnej ilości krwi z żył do tęt­
nic.

Niedotienianiu krwi, a w następ
stwie zmniejszeniu powierzchni od­
dechowej płuc np. przy ich zapale­
niu można będzie przeciwdziałać
pomyślnie, włączając sztuczne serce

i płuca jedynie do układu żylnego.
Tzw. zamartwicę noworodków, po­

wodującą wysoką śmiertelność, da się
znacznie zmniejszyć, uruchamiając
sztuczne krążenie przei naczynia pę­
powinowe.

Posługując się sztucznym krąże­
niem, będzie można o wiele łatwiej i

skuteczniej przeciwdziałać zatrzymy­

waniu czynności serca n.p. w czasie
operacji ną skutek zatrucia środkami
znieczulającymi lub w następstwie
niedomogi nTeśnia sercowego.

Sztuczne serce i płuca- oaięży <v

takich przypadkach włączać do ukła?
du krążenia, zanim nr.stąpr tzw.
śmierć biologiczna, wywołana zm'ar
nami nieodwracalnymi w organizmie
wskutek niedostatecznego utleniania
tkanek.

Ż wielkim też Zainteresowaniem i

niecierpliwością oczekujemy dalszych
wyników pracy zespołu polskich nau­
kowców i pracowników technicznych
montujących w Poznaniu aparaturę
„sztucznego serca.i płuc"! -

Korespondent A, Malinowski

Prewokacyjne manewry
fh-ty uie^nnej USA

u wybrzeży chińskich
PEKIN

W EDLUG otrzymanych tu wiado­
mości, Stany Zjednoczone znacz

nie wzmocniły w ostatnich dniach
jednostki- swojej floty u wybrzeży
chińskich. W sobotę, wiceadmirał
Pride, dowódca siódmej floty- USA
stacjonującej w portach Taiwanu, o-

trzymal do swej dyspozycji lotniskew
ce, konlrtorpedowce i inne okręty wo­
jenne pierwszej floty' amerykańskiej,
które dotychczas stacjonowały' u wy­
brzeży Filipin.

W ubiegły czwartek cztery kontr-
torpedowce siódmej floty USA przy­
były do portu wyspy Taszan, która
znajduje się tuż kolo wybrzeży Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Komendant
tych okrętów Gabbert odbył na wys­
pie Taczen tajne rozmowy z wyższy­
mi oficerami rozlokowanych tara

wojsk kuomi-ntangowskich -i przepro­
wadzi! inspekcję urządzeń wojsko­
wych wyspy. .

W ostatnich dniach amerykańskie
okręty wojenne wtargnęły kilkakrot­
nie na wody Chińskiej Republiki Lu­
dowej. \V akcjach tych brały-również
udział jednostki stacjonujące na wy­
spie Taczen.

* Burmańska delegacja rządowa z

ministrem rolnictwa Thakinem Kyaw
Dunem na czele udała się do Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Związku
Radzieckiego. Podczas dwumiesięcz­
nej podróży po Chinach i Związku
Radzieckim członkowie delegacji buf
mańskiej zapoznają się z gospodarką
rolną tych krajów.

* Od 7 dni trwa strajk 4 tysięcy
robotników portowych w Huil, trze­
ciego co do wielkości portu Anglii.
Około 60 statków czeka na wyłado­
wanie.

PBżEBĘĄD PBASY
„PRYWATNA SPRAWA"

RADNEGO PAKUŁY

DOZORN1E prywatną sprawę — ży-
4 cie rodzinne Tadeusza ■Pakuły,
radnego MRN w Czechowicach, prze­
wodniczącego komisji u rządz. 7 mia­
sta i ławnika Sądu Powiat 'wego w

Pruszkowie, porusz?

Trybuna Ludu
w artykule pt. „To nic tylko sprawa
rodzinna".

Pakuła ma opinię dzielnego, aktywi­
sty. Tak twierdzi Prezydiom MRN w

Czechowicach. 1 gorąco poparło ’ę
opinię w liście do Prokuratury Po­
wiatowej w Pruszkowie; gdzie zna­
lazła się skarga żony Pakuły o mal­
tretowanie. pobicie, złamanie ręki.

Dziennik pisze:
Przewodnicząca Prezydium MRN

tow. Augustyniak mówi: „Nas spra­
wy rodzinne nie obchodzą. My się w

to wtrącać nie chcemy. Dzisiaj się
kłócą, jutro się pogodzą. My wie­
my jedno: Pakuła dobrze pracuje,
z każdej roboty Jaką mu się powie­
rzy, wywiązuje się należycie. To je­
den z najlepszych naszych rad­
nych".

Pogląd jaki ma tow. Augusty­
niak na tę sprawę, a podzielają go
inni członkowie Prezydium MRN w

Czechowicach, spotykamy jeszcze
nierzadko.

A „Źródła muzyki jazzowej" — od
czyt na ten temat ilustrowany ory­
ginalnymi płytami afrykańskimi wy­
głosi dr R. Stopa o godz. 19 w Woj.
Domu Kultury.

A „Rytm i melodie" w wykonaniu
zespołu estradowego WQK . usłyszy­
my dziś i jutro o godż. 20 w teatrze

„Studio" ul. Skarbowa 2.
A WRZZ wspólnie z „Orbisem" or­

ganizują 29 bm. zbiorowe wycieczki
do Wrocławia na ogólnokrajową wy­
stawę wynalazczości i postępu tech­
nicznego. Zarządy okręgowe związ­
ków zawodowych powinny zgłaszać
gruy wycieczkowe w „Orbisie" przy
ul. Sw. Jana 2.

Wyjeżdżający celem zwiedzenia wy
stawy w grupach zbiorowych korzy
stają ze zniżki 50% przy przejeździć
w obie strony, a wyjeżdżający indy­
widualnie z 66% zniżki w drodze po­
wrotnej.

A 27 bm. o godz. 17 w Dzielnico­
wym Domu Kultury w Nowej Hdcie
odbędzie się zebranie, podczas które­
go kierownik zespołu recytatorskiego
Jan Niwiński, omówi repertuar ogól­
nopolskiego lsenkursu recytatorów
związków zawodowych oraz udzieli
fachowych wskazówek i informacji z

zakresu recvt.ac .ii .

Czy istotnie nie obchodzą nas spra­
wy rodzinne? Organ KC PZPR od­
powiada:

Trzeba sobie jasno i wyraźnie po­
wiedzieć: nie może być dobrym dzia
łączem społecznym, cieszyć się sza-

ęunkiem i poważaniem ludzi ten,
kogo postępowanie w życiu prywat­
nym budzi odrazę i oburzenie

Niemainiemożebyćunas
dwóch moralności: jednej oficjal­
nej, na użytek publiczny, drugiej
prywatnej na użytek domowy. Tak
jak rozbieżność pomiędzy -.Iowami i
czynami, jest wyrazem obłudy i
dwulicowości, lak nie mogna pogo­
dzić aktywności społecznej i bra­
kiem zasad, a raczej stosowai»!e,ii
brutalnej kapitalistycznej moralno­
ści w życiu osobistym. Nasza pesla-
wa moralno-polityczna jest jedna,
zarówno w życiu społecznym jak I
osobistym. Cechuje ją inajgłębsze
umiłowanie człowieka i poszanowa­
nie jego godności.
Ą dalej dziepnik pisze: .i -.

Budujemy społeczeństwo' socjali­
styczne. Ale socjalizm to nie lytko
rewolucyjne przemiany naszej rospo
darki, to nie tylko budowa nowych
fabryk, hut, przedsiębiorstw, no­
wych maszyn, domów i szkól, lu
również wychowanie nowego czło­
wieka, zmiana jego psychiki, wyko­
rzenienie przeżytków dawnego u-

stroju, którego naczelną zasadą
było „człowiek człowiekowi' wil­
kiem". Ustroju, który uczył obłudy
i kłamstwa, przemocy i zdrady.
Sprawa Pakuły odbędzie się w są­

dzie. Sprawa ludzi podobnych mu w

postępowaniu: innym na użytek pry­
watny, ; innym, w działaniu . publicz­
nym. — musi się -odbyć, w, świado­
mości społecznej, musi być. przed­
miotem troski rzetelnych aktywistów,
którzy pomni są słów wielkiego dzia­
łacza radzieckiego. Michała Kalinina:

„Fowstaje u nas now’y człowiek so­
cjalistycznego s->!j’eczcńst'va. Temu
nowemu człowiekowi należy wpajać
najlepsze cechy ludzkie".



Wędrówka po pawilonach Lubelskiej Wystawy (1)

Zęby nasz kraj rozkwitł jak ogród
rT' O drzewo wyrosło specjalnie dla

-* - Wystawy. Wyhodowali je. plastycy
w twórczej wyobraźni. Stoi sobie
ogromne pośrodku Pawilonu Przemy-
rtowego. Rozpostarło szeroko konary,
na których zamiast liści barwnymi
festonami spływają kolorowe tkaniny.

— O, popatrz, taka sama — śmieje
się 18-letnia Małgosia ze wsi Zagro­
dy w Lubelszczyznie i rozpościera sze

roko fałdzistą .spódniczkę. ~

wiście — taka sama tkanina
tym drzewie.

Ale niesposób dłużej
głowy ku dziwom pod powalą. Inne
dziwy dzieją się przecież pod drze­
wem. Wokół, na kolistym wzniesie­
niu, niczym dojrzale owoce, opadłe z

gałęzi,
'

spoczywają plony ludzkiej
pracy.

Czapeczki i rękawiczki, suknie,
skarpetki, kolorowe swetry i pulowe­
ry, męskie kamasze i damskie gdyn-
ki — wszystko co nosi każdy czlo-
wiek w mieście i na ‘wsi na codzień
i od święta, wszystko, co można do­
stać, a czasami... czego nie można do­
stać w sklepie Gminnej Spółdzielni.

Dopiero tu, na Wystawie Lubel­
skiej. w tym pawilonie, wyposażo­
nym w wykresy, eksponaty, tablice
porównawcze, gabloty i fotografie,
widać Wyraźnie, że tylko...... zjedno­
czony wysiłek robotnika i chłopa za­
pewnia silę naszej Ludowej Ojczyź­
nie, jej lepsze, radośniejsze jutro".

Zęby rósł dobrobyt na wsi, potrze­
ba jej garnków, maszyn do szycia,
wiader, materiałów. Słowem tego
wszystkiego — co „buduje" przemysł.
Żeby zapewnić lepsze warunki dla lu­
dzi z miasta, potrzeba coraz więcej

Rzeczy -

rośnie na

zadzierać

mąki i tłuszczów, mięsa, dobrych wę­
dlin, wełny, lnu.

1YT ASZA znajoma « Zagród — Mał-
* ’

gosi-a w kolorowej spódniczce, nie
może oczu oderwać od eksponatów
zgromadzonych w pierwszej sali pa­
wilonu. Mijają ją grupy i grupki
zwiedzających. Do jej uszu dociera­
ją strzępy zdań, słowa uznania i za­
chwytu.

Takiej pięknej wystawy, to jeszcze
nie widziałem... Małgosia radaby
przytaknąć, odwraca się, podnosi oczy
i...

— O rany, a gdzież moi? Przepadli!
Jeśli, co nie daj Boże, wyszli z pa­
wilonu, jakże ich znaleźć w tej wiel­
kiej ciżbie, wśród plątaniny ścieżek,
dróg pomiędzy kolorowymi budynka­
mi, pośród kiosków, stoisk, ogrom­
nych maszyn, zielonych poletek.

Ale zaraz w sąsiedniej sali pawilo­
nu przemysłowego niepokój Małgosi
pryska. Są... Obstąpili gromadnie
wielkie okrągłe stoisko. Jak wachlarz
rozłożono na nim piękne fotografie.

— Wszyscyśmy stawiali so-bie cha­
łupy — dziwi się Antoni Bednarz —

a żadnemu z nas do głowy by nie
przyszło, że aż 20 przemysłów pracu-

je po to, żeby chłop mógł sobie dom
zbudować....

Krążą teraz gęsiego wokół wielkie­
go kola i liczą: cement, gwoździe,
sizklo, kamień, cegła, instalacje elek­
tryczne, farby, eh, kto by to wszystko
spamiętał.

Coraz ciaśniej wokół stoisk. Właś­
nie wpadla rozkrzyczana czereda chlo
paków z SP. Byli tu już pewnie nie
raz, bo prosto, jak strzelił, „lecą" ku
trzeciej sali. Wabi ich stamtąd roz­
legający się warkot maszyn.

Na środku pawilonu — rząd obra­
biarek. Nad nimi pochylają się robot­
nicy. Ciasny wianuszek zwiedzających
pilnie śledzi ruchy ich palców. Te
maszyny połyskujące stalą — produkt
wytężonej pracy konstruktora, techni­
ka i montera, są pełną gwarancją, że
już w roku 1955 produkcja maszyn i
narzędzi dla rolnictwa wzrośnie prze­
szło dwukrotnie.

Daje on nam 3,5 raza więcej stali
niż przed wojną. Znaczy to, że mo­
żemy ciągle więcej wyrabiać nowych
maszyn, samochodów, traktorów,
kombajnów. Dziewięć razy więcej
niż przed wojną.

— To i prawda — mówi Albin Mo­
tyka — przed wojną kupę lat przeży­
łem, a traktora na wsi nie widziałem,
a dziś mój Pietrek w GOM wszystkie
maszyny ujeżdża.

19 tys. felietonów
napisał już Wiech
»Szafa gra«
— oto tytuł nowej
16 jego książki

której bohaterem
Jest „pan Piecyk'*

VV KROTCE ukaże się na rynku
’’

księgarskim nowy zbiór, cieszą­
cych się wielką poczytnością felieto­
nów Stefana Wiecheckiego, popular­
nego Wiecha. Nowy zbiór, który autor

opatrzył tytułem „Szafa gra" ukaże
się nakładem „Czytelnika".

Akcja felietonów wchodzących w

skład tego zbioru rozgrywa się prze­
ważnie w Warszawie a bohaterem ich
jest, rodowity warszawianin — pan
Piecyk.

„Szafą gra" będzie 16 z kolei książ­
ką, jaką oddaje w ręce czytelników
Stefan Wtechecki. Wszystkie jego ksią
żki to przeważnie zbiory felietonów,
których łącznie z drukowanymi w

czasopismach napisał już Wiech ok.
10 tysięcy.

Jerzy Grygolunas

Motocykle
na teleskopach

*

Krajowa Wystawa Wynalazczości
i Postępu Technicznego we Wro­
cławiu, jest wspaniałym podsumo
waniem dorobku twórczej myśli
polskich racjonalizatorów, nowato

rów i wynalazców. Na zdjęciu
motocykl produkcji Warszawskiej
Fabryki Motocykli, który wyposa­
żony jest w urządzenia amorlyza
cyjne tzw. teleskopy, zamonto­
wane na przednich i tylnych ko­
lach. Pierwsza seria motocykli z

teleskopami ukazała się już
rrnkll.

*7 WIEDZAJĄCY rozglądają się u-

ważnie wokół. Przystają przed ni­
szami, zdobiącymi kąty wielkiej sali.

...Daleki horyzont przecina linia wy
sokiego napięcia. Wielki transforma­
tor lamie monotonię wiejskiego kraj­
obrazu. Oto praca energetyków7. Oni
dają wsi silę, światło, postęp. Dzięki
nim mamy 4.5 raza więcej energii
elektrycznej, niż przed w7ojną. Dzięki
nim już w przyszłym roku żarówka
zapłonie w połowie zagród wiejskich
na terenie całego kraju.

— Ależ to ściana, aż strach — dzi­
wią się zwiedzający, podchodząc bli­
sko ku czarnemu blokowi, skrzącemu
się słabym blaskiem. Prawdziwy czar­
ny diament, ten nasz węgiel. ■Tuż

obok, na szynach, w pięknie wyko­
nanym tunelu kopalnianym, stoi wa­
gonik. Wypełnia go po brzegi cenny
urobek. To dzieło górników. Oni rok
rocznie wydobywają tyle węgla, że

załadowany do wagonów, opasałby
czarnym wieńcem calutką kulę ziem­
ską.

A oto „kąt“ hutnika — twórcy na­
szej mocy. Ich trud łatwo zmierzyć.

Wycieczka naszych znajomych z

z woj. lubelskiego opuszcza Pawilon
Przemysłowy. Wysypali się już na

zewnątrz chłopcy z SP. Oglądają sa­
mochody ciężarowe, wozy straży po­
żarnej, traktory zgrupowane przed
pawilonem. Tymczasem wciąż nowe

grupy i grupki ludzi napływają do
wnętrza pięknych sal. Chłopi zatrzy­
mują się przed skrzącymi bryłami
węgla,.'oglądają błyskającą elektrycz­
nymi lampkami mapę kraju, o-brazu-

skrzącymi bryłami

elektryfikacji wsi.jącą rozwój
Ukradkiem, chociaż nie wolno doty-
kać eksponatów, kruszą w palcach
grudki nawozów sztucznych.

Oto dzieło rąk braci - robotników,
Oni także pracują dla wsi.

HALINA JAWORSKA

FOTO
ECHO KRAKOWSKIE
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rano ruch! To pracownicy handlu
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l\olntki z peirnei podróży(2)

Urodziłam sio we Wrocławiu...

Jakub Kania ma dzisiaj lat osiemdziesiąt kilka.
Fot. A. Johana

JEST niedziela. Przez nabrzmiałe wilgocią po­
wietrze sunie muzyka orkiestry tanecznej. Usia­

dłem na ławeczce obok starej fosy. Aby poznać
wielkie miasto trzeba najmniej dni kilku. Zwiedze­
nie samego Muzeum Śląskiego zajmie dzień cały.
Pamiątek jest bardzo wiele: po Bolesławie Chro­
brym, po wielkich uczonych i artystach — słynnym
w wieku XIV muratorze Pieszko, malarzu Stryczko,
rzeźbiarzu Urbańskim, Jamę Turzo, wielbicielu re­
nesansu wawelskiego, po szarych mieszkańcach Wro­
cławia, którzy przez wiele wieków, opuszczeni przez
pamięć władców Polski, przechowywali język oj­
czysty i książki, przeciwstawiali się przemocy ger-
manizacyjńej, buntowali się przeciwko ostrym pra­
wom zaprzeczającym godności człowieka.

Wiele jest też pamiątek nowych, powstałych już
po wyzwoleniu Wrocławia. Miasto było zupełnie
zniszczone — więc wszystko w nim — każdy do-m,
w którym płoną dzisiaj światła i śmieją się ludzie,
każde drzewo kwitnące w pa^ku na wiosnę, każda

fabryka, szkoła, teatr i kino ••=> mogą dużo o-powia-
dłć.

Na letnim taraAe kawiarni tańczyli ludzie. Obok
mnie bawiła się blękitnooka dziewczynka. Miała
wielką różową kokardę w gęstych ciemnych wło­
sach. Podbijała ręką piłkę, liczyła uderzenia, szła

pochłonięta zabawą w stronę trawnika okalającego
głęboką fosę. Nagle piłeczka ominęła dłoń dziew­
czynki, potoczyła się podskakując do wody. Dziew­
czynka przykucnęła na stromym brzegu i skrzywiła
usta jakby miała zapłakać. Wstałem z ławki i wyło­
wiłem utracony skarb. Dziękowała mi. Miała lat dzże
wtęć. Nazywała się Ela Kowalik. Ojciec jej pracuje
w Pafawagu. Zapytałem:

—■Z jakiego miasta pochodzisz?
Nie zrozumiała. Po chwili dopiero roześmiała się.
— Urodziłam się we Wrocławiu,

JUTRO BĘDZIE SŁONCE

'T' RZEBA iść spać. O świcie wyruszamy do Opola.
Przymykam oczy. Bez słońca miasta są szare,

krajobrazy smutne. Mimo to Wrocław cieszy oczy
podróżnika. Stary gród powstawał w ciągu wieków
dziesięciu. Ostatnia wojna zniszczyła go doszczętnie.
W ciągu lat dziesięciu my wprowadziliśmy życie
w7 martwe ulice, domy, uczelnie, fabryki, muzea.

Ludzie wracają z kin i teatrów. Gasną światła
w7 oknach domów. W falach odnogi Odry
odbija się piękny gmach Uniwersytetu, który został

wzniesiony w wieku siedemnastym.'a akt fundacyj­
ny otrzymał w roku 1505 z rąk Władysława Jagiel­
lończyka. Wrocław otacza noc — miasto jedenastu
nowych wyższych uczelni zasypia. Ostatni raz

patrzę na Ostrów Tumski z wieżami gotyckich koś­
ciołów, na otoczoną wodami wyspę Piaskową, na

stare fosy. Później przystaję przed gotyckim ratu­
szem. Zegar zbudowany przez mistrzów renesansu

wskazuje godzinę dwudziestą trzecią. Może jutro bę­
dzie już słońce.

MARZENIA I WALKA

Ja Jestem Polakiem z krwi, kości i ciała
I choćby mnie niemczyzna i zatopić miała.
To na wierch wypłynę i Niemcom do ucha:

„Jestem Polakiem" — krzyknę, co mam ducha.
— mówił Jakub Kania, poeta ludowy, działacz spo­

łeczny i uczestnik powstań śląskich. Czterowiersz ten

jest historyczny nie tylko dlatego, że Kania napisał
go wiele lat temu: kryje się w nim siła charaktery­
styczna dla postawy ludu opolskiego, który od wie­
ków przeciwstawiał się germanizacji prowadzonej
przez urzędników pruskich, przez hakatystów i hi­
tlerowców. Znaczenie poezji Kani — podobnie jak i
jego poprzedników — Lompy, Bończyka, Ligonia,
Damrota. Jaronią i Wilczka— było wielkie.

Kania drukował wiersze w pismach wydawanych
na Opolszczyźnie w „Zdroju" i „Nowinach Codzien­
nych". sam je recytował na weselach, zebraniach
Polskiego Towarzystwa Oświaty, przepisywał ręcz­
nie i rozdawał ■swym czytelnikom. Posiadał on nie­
zwykłą łatwość rymowania, zdolności niemal im- '

A teraz przejdźmy na Planty —

czy 1 tu spotkamy kogoś tak
wcześnie!? O! proszę, jest! To
Wiktoria Małkiewicz, pracownica
Zarządu Zieleni Miejskich podle­
wa, dogląda i pielęgnuje wspania­
le palmy sprzed Teatru im. Sło­

wackiego.

Gdy o 5 rano dozorcy rozpoczy­
nają sprzątanie chodników, po
nierównym bruku jezdni turkoczą
kola ręcznego wózka. W ślad za

nim wędruje spore stadko go-lębi
zwabionych codzienną szczodro­
ścią swojej opiekunki — jednej

pracownic M7.M rozwożącej
mleko.

A to co? Na co czekają ci ludzie już o tak wczesnej godzinie? Stołecz­
ki. krzesełka...? To chyba jakaś dłuższa historia! Tak. dość długa! Od
wielu bowiem miesięcy PPT ,,Orbis" nie może jakoś zdobyć się na

rozwiązanie stałe) bolączki krakowian wyczekujących godzinami na za­
kupienie w przedsprzedaży biletów autobusowych.

(Fot. i tekst: W. Pawłowski)

ściśle z wypadkami znanymi tylko w jednej wsi,
jak na przykład z weselem chłopa Gorzołki (wiersz
pt.: „Z opolskiego"), ale cel tej poezji był zawsze

jeden — walka o czystość języka polskiego, o za­
chowanie obyczajów ojców, walka z chwytającą
w sieci germanizacją.

Jakub Kania ma dzisiaj lat osiemdziesiąt kilka.
Mieszka niedaleko Opola,
starości nie zrezygnował
przewodniczącym wielu
członkiem Gminnej Rady
i Wojewódzkiej Rady Narodowej. Pół wieku walki,
ciągłego narażania na więzienie, silnej wiary w to,
że zarówno lud opolski jak i on sam doczeka się po­
łączenia z ojczyzną ziściło owoc najpełniejszych ma­
rzeń — Polskę sprawiedliwą, Ludową.

Kiedy odwiedziłem chłopa - poetę, pracował on

przy swojej pasiece. Tysiące pszczół napełniało
brzęczeniem mały sad wiśniowy. Stał przy ulu
i wyjmował z niego plastry pełne miodu. Nad Sieł-
'-owicami zachodziło słońce, rzucało różowe śwdatło

a białą chatę Kani, na wąską, wiejską zagrodę, na

-pokojną i uśmiechniętą twarz tego zasłużonego po­
siwiałego starca. Było dziesiąte lato wolności na

Opolszczyźnie.

We wsi Siełkowice. Mimo
z pracy: by! po wojnie
komisji weryfikacyjnych,
Narodowej w Dobrzyniu

Ą MERYKANSKI d~ennik
•ći York Herald Trthunę" opisu ib

charakterystyczne przygody, jakta
spotkały w Europie pewnego tury­
stę z USA nazywającego się Ms

Carthy
Na dworcu w Paryżu mieli go o-

czekiwać przyjaciele, jednak spotka­
nie nie udało się. gdyż odmówiono

wywołania jego nazwiska przez głoś
nik w obawie przed „gwałtownością
reakcji milionów ludzi oczekujących
na dworcu, gdyby usłyszeli nazwis­
ko Mc Carthy"

U? hotelu obsługa była dość deli­
katna i nigdy me wymieniała tego
nazwiska. ale Przu stemplowaniu
paszportu na lotnisku i w, pociągu,
żaden urzędnik me mógł powstrzy­
mać się od odpowiednio wymownej
uwagi

W Kopenhadze niefortunny podróż
mk napotkał na małą trudność przy

wym ame pieniędzy na lotnisku U-

rzędmk prosił go o dwukrotne pow­
tórzenie nazwiska Kiedy pechowy
imiennik senatora z Wiscoustn w

zmecterphwieniu krzyknął: „Nazy­
wam się „MC CARTHY"! — obrzu­
cono go ze wszystkich stron spojrze­
niami. które zapewne nie wróżyły
nic dobrego, gdyż nasz turysta r.O

prędzej chwycił pęmądze i zwiał

„zanim nie doszło dó jakichś wymout
nieiszych objawów sympatii dla naz­
wiska.

N-e
chwili

k'edy
bą o wywiad

„Czu pan jest spokrewniony z e-

natorem Mc CARTHY9 — spytała
Imiennik „popularnego" senatora

miisiał tą rozczarować — żadnego
pokrewieństwa między obu panami
nie było

Czy pan nigdy me myśloł o zmia.
nie swego nazwiska — próbowała
dalei szczęścia reporterka

Od siebie możemy dodać, że jeżeli
o tym dotychczas me myślal, to pa
tej podróży chyba się zastanowi.

Mc Carthy‘ego".
upłynęła godzina nawet nd,

jego przubyria dn Kopenhagi,
zjawiła się reporterka z proś-

natów •: domów akademickich; około 3.000 młodzie­
ży studiuje na uniwersytetach i politechnikach; jest
tu około 700 świetlic, 500 zespołów świetlicowych,
700,000 tomów książek w bibliotekach publicznych,
Teatr Ziemi Opolskiej, zasłużony przez swą wielo-
letrdą pracę (również w czasie okupacji). Teatr Ku­
kiełkowy, Orkiestra Symfoniczna; są tu sławne
w Polsce fabryki: cementownie „Piast", „Odra",
i „Groszewice", koksochemia w Zdzieszowicach, Za­
kłady Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie, huta
w Zawadzkim, fabryka celulozy i papieru w Krap­
kowicach, nowoczesna olejarnia w Brzegu, fabryka
(tak przez wszystkich cenionych) butów na białej
gumie w Otmęcie: jest kilkaset spółdzielni produk­
cyjnych, których liczba wzrasta w każdym miesiącu
(plony ich wyższe są niż w gospodarstwach/indywi-
dualnych o 20—30%); coraz więcej spółdzielni pro­
dukcyjnych organizuje u siebie gospodarkę wszech­
stronną: obok zboża hoduje rośliny przemysłowe, za­
kłada fermy krów, owiec, trzody chlewnej, drobiu,
ryb i zwierząt futerkowych.

Jednym z wielu przykładów są — Krowiarki le­
żące kolo pięknie odbudowanego renesansowego Ra­
ciborza. Historię ich można opowiedzieć zwięźle
i krótko, jakkolwiek godna jest powieści: w wieku
XVII był tu majątek sławnego polskiego uczonego
alchemika Michała Sędziwoja herbu Ostoja (r. 1566—
1644), a od połowy wieku XIX hrabiego Donners-
marcka. Fornale mieścili się w „niezbyt wygodnych11
czworakach. Dzisiaj byli fornale założyli spółdziel­
nię produkcyjną (Amantów) i zamieszkali w no­
wych, niedawno wybudowanych spółdzielczych do­
mach jednorodzinnych. W pałacu natomiast — po­
dobnie jak w Turawie — założono wspaniale urzą­
dzony Dom Dziecka.

Z przytoczonych cyfr (niepełnego zresztą Ich ze­
stawu) widzi się jak godnie lud opolski powitał
dziesiąte lato. To czego nie mógł nigdy osiągnąć,
gnębiony przez junkrów, zapomniany przez rządy
Polski królewskiej i kapitalistycznej—osiąga dzisiaj.
Swą walkę i marzenia o polskiej ojczyźnie—których
wyrazem była poezja Jakuba Kani j pełna poświę­
cenia praca działaczy politycznych przekuł na

• •

e

TNZIESIĄTY raz kwitły w tym roku czereśnie I
-‘ -'lipy, którymi wysadzane są tu szosy j drogi,

dziesiąty raz zbierano plony z pól, dziesiąty raz

otworzą się sale szkolne i dzieci zasiądą w ławkach.

Każdy rok na tej ziemi przynosi! nowe zdobycze.
Rozminowywano pola, uprzątano gruzy z ulic, wsi
i miasteczek, odbudowywano fabryki, domy, dziel­
nice, rekonstruowano zabytki, budowano nowe fa­
bryki i domy, zakładano PGR-y i spółdzielnie pro­
dukcyjne. Ziemi tej wojna nie oszczędziła, a dzisiaj
szczyci się ona nową, piękniejszą szatą.

Jeżeli zajrzymy do statystyki znajdziemy tam cy­
fry, które więcej mówią niż słowa:

Na Opolszczyźnie jest około 600 wyżej zorganizo­
wanych szkół, które od roku 1950 ukończyło około
50.000 dziewcząt i chłopców, 25 pełnych szkół li­
cealnych, w któryęh uczy się około 5,000 młodzieży; ____ r___ _______ r___

>L^Br°wiząęyjne; czyto treść jegąjyięr^S: 4,009 faszysta ze stypendiów, inter* walkę q dobrobyt 1 oogieo, -



SĄ GUCTY I GUSCIKI...

PC A stacji w Wadowicach w dni
’ wolne od pracy panuje ruch

Poznajmy potrzeby terenu

Nie wystarczy przysłać rolnikom

DUŻO NARZĘDZI

Str. 4 ECHO KRAKOWSKIE

niż
Nie­większy

zwykle,
dzielni wczaso

wieże
dzają z rozcza­
rowaniem, że
w bufecie kole
jowym .można

nabyć zwykle
kanapek — ze

stwier-

tylko jeden, gatunek
śledziem.

Mają więc taki wybór: albo kupić
kanapkę, albo nie kupić.

(Koresp. Wałek, 1733)

GROCH O ŚCIANĘ
1Vf IESZKANCY Zabierzowa czekają

na uruchomienie spółdzielczej
placówki ze sprze­
dażą warzyw.

Czekają już dość

długo, a dotych­
czasowe ich stara­
nia odnoszą taki
skutek, jak przy­
słowiowe - rzucanie
grochem o ścianę.

Koresp.
’ S. Gaj.

(1738)

NIEZADOWOLENI

T\J IEZBYT sprawnie „działa" obslu-
* ’

ga baru mlecznego w Myśleni­
cach. Pasażero­

wie PKS, pragną­
cy podczas dłuż­
szego postoju auto
busu wypić szklani
kę mleka albo ka­
kao, muszą z re­
guły zadowolić się
połykaniem
ślinki. Ą to,
na ich
stanowczo
T. Szl. -(Koresp.

LIST OTWARTY

Kosy, pługi, młocarnie muszą być
bez zarzutu oraz dostosowane ;
do specyficznych potrzeb lokalnych!

1

IEŁATWE były tegoroczne żniwa. Ulewne deszcze i częste burze,
w jakie szczególnie obfitował li piec, położyły w wielu miejscach

dojrzewające zboże, utrudniły poważnie jego sprzęt, przysporzyły rolnikom
wiele kłopotów i dodatkowego trudu.

jak
apetyt,

za ma-

1741)

Wydziału Handlu PRN w Dąbrowie
Tarnowskiej

C ENIĄC czas innych, pragniemy
‘

Was zawiadomić, że wszelkie pró
by poszukiwania w miejscowych skle

pach: zaprawy do
kukurydzy i kon­
serw rybnych
spełzną na

czym. Nawet wo­
dy sodowej nie
można dostać. Dzi
wi to nas tym bar
dziej, że sklepy w

innych miastach
posiadają powyż­
sze artykuły,

więc!!

ni-

Nie szukaj eie
— Przypominamy jednakże, że już

czas najwyższy, ażeby podlegle Wa-
teej kontroli sklepy posiadały dosta­
teczne zapasy artykułów.

Mieszkańcy Dąbrowy Tarnowskiej
(wg kor. M. Cmolkiera 1697)

TAK NIE MOŻNA!

T-J LĘLI i mieli rację. Jak tak moż-
* na? Czekać godzinę w sklepie, a

ekspedientka nie obsłużyła przez ten
czas ani jednego klienta. Nie obsłu­

żyła, bo nie miała
na to czasu. Zaję-
ta była odbiera-

. o.iem towaru, któ-1
ry właśnie przy- |
wieźli o tej porze.

Zdarza się to,.
zresztą nie po raz

pierwszy w skle­
pieZSChnr3w
Biertowicach. Nie
dość na tym, że

towar w godzinach o-

ZAJAlfŃK5IA2KA

przywożą tutaj ____

..
________ „

twarcia sklepu i bez konwojenta, to
w dodatku jeszcze naerozważony.
Trzeba dopiero na miejscu — gdy za

ladą czeka kolejka ludzi — ro-związy
wać worki, przesypywać towar z jed­
nych do drugich, ważyć itd,

A ludzie szemrają j niecierpliwią
eię. Każdemu przecież spieszy się w

pole. Żniwa! (aż)

KUMOTRZY

2 DROWIE, kumie! — mówi Stani­
sław Buczek ze wsi Celiny pow.

Olkusz do gajowego Pieczyraka, ten
zaś z kolei wypija głębszego do Sta­

nisława Garzeła.
Jakże to nie wy

pić, kiedy interes
poszedł doskonale.
Pieczyrak i Garze!
popijają wódkę, a

Buczek, Komenda
i .Gryca otrzymają
drewno na opał.
Czy tylko na opał?
Nie. Wszyscy sąsie
dzi zazdroszczą im

wokół domów, któ-ładnych ogrodzeń
r» ss rów-iwt z drewna nabytego po
k ' lotttoku przy „głębszym".

Co o tym wszystkim sądzi Dyrek­
cja Nadleśnictwa w Krakowie? (zdzt)

A DYC CUKIER!...

Gospodyni I: Cóż to niesiecie,
noska, w tym

Gospodyni

ku-

II:
fartusku?

: A dyć cukier!
Gospodyni I:
wom sie torba po
torgała?

Gospodyni
Adyćcoby

ino wicie u

Cy

II:
zaś,
nos

w sklepie GS ni
ma torbecek. ani
na cukier, ani na

kasę, ani wseline-
jeki i to juz kupa
casów. Ze sie na

cas nie postarajom
o torbecki i papir

do pakowanio?
Pytanie tej treści również i my kie

rujemy do kierownictwa GS, które­
mu podlega sklep nr 7 w Rabce.

(Koresp, cew, (1749)

950 przyjęć
600 wyjazdów w teren

to tegoroczny ptori pracy
pow. lecznicy dla zwierząt

Cotosą
miarki i otfsypy

| UŻ pierwsze w tym roku powiaty
°

zos tały zwolnione z miarek i odsy-
pów przy przemiale zboża. Sprawa ta
zaciekawia czytelników z miasta, a

bardzo obchodzi mieszkańców wsi.

Przede .wszystkim jedno wyjaśnie­
nie: warunkiem zwolnienia jest wy­
konanie przez powiat 99 proc, planu
obowiązkowych dostaw zboża. Wów­
czas z miarek i odsiypów przy prze­
miale ziarna zostają zwolnieni ci ehlo
pi, którzy w całości wykonali obowią­
zek dostawy zboża, dalej zwolnieni od
dostawy ziarna oraz niepodlegający
obowiązkowi dostawy.

Miarka jest to oplata w naturze.

Przy przemiale zboża, odlicza .się
pewien procent ziarna — zależnie
od rodzaju i jakości przemiału zbo­
ża na mąkę, kaszę lub tzw. „śruto­
wania" żyta względnie jęczmienia.
Na przykład przy przemiale żyta
na mąkę 6f)-procentową, poza opła­
tą w gotówce, miarka wynosi 14

prnc. ziarna.

Miarkę pobiera się dopiero po od­
liczeniu odsypów na rzecz państwa.
Wynoszą one: dla pszenicy 20 proc,,
jęczmienia 15 proc., owsa 10 proc,
ł mieszanek kłosowych lub kłoso-

wo-strączkowvch również 10 proc.
Za otłsjpy młyn płaci według ceny
ustalonej dla obowiązkowych do­
staw zboża. Na miarki i odsypy nie
może jednak być przyjmowane zbo
że stęchłe lub zawolczone, lecz je­
dynie ziarno czyste, dobrej
ści.

W interesie każdego rolnika
zwolnienie z miarek i odsypów
przemiale zboża. Trzeba więc
najprędzej uregulować zaległości i
wyrównać bieżące dostawy ziarna dla
państwa, (kraj.)

A LE nie znalazł się w Polsce ani
z * jeden zakątek, gdzieby. bezrad­
nie opuszczono ręce, a cenne plony
oddano na zagładę.

Tam, gdzie nie można było przystą­
pić do maszynowego sprzętu zboża,
wyruszyły w pole konne kosiarki, a w

miejscach szczególnie trudnych — sta

nęli rolnicy z kosami. Z miast i mia­
steczek ruszyły z pomocą pEzy
wach ekipy robotników, poście
młodzież szkolną,

'

,

koloniach i obozach letnich.

„Nie dopuścimy, aby zmarnował się
choć jeden kłos" — pod tym hasłem
rozpoczęto w całym kraju trudne żni­
wa i dołożono wszelkich starań, aby
straty w tegorocznych zbiorach były
jak najmniejsze.

~r żni-

ieszyła
przebywająca na

ści w dotarciu do zainstalowanych
placówek ómłotówych. Nieraz warun­
ki terenowe stanowią przeszkodę w

transporcie już nie maszyn, lecz cho­
ciażby zżętego zboża do POM czy
G.OM. Wówczas najlepiej zdają egza­
min młocarnie zwykłe; tzw. sztyfto­
we, a tych — niestety — jest jesz­
cze ciągle za mało.

„Awiza" o tego rodzaju trudnoś­
ciach i potrzebach terenu naprowa­
dzają produkcję na właściwą drogę,
pozwalają na szybsze pokrycie za­
potrzebowania. O tym. że głosy te

nie trafiają w próżnię, może świad­
czyć fakt, iż w ubiegłym roku Za­
kłady Remontowo-Montażowe CKS

vi’ Andrychowie rozpoczęły prnduk-.
cję tego rodzaju młocami i mają
w planie jej rozszerzenie (aż)

m Nowym Targu

jako-

leży
przy
jak

Konkursy czytelnicze
z nagrodami
dla rolników
XA/ CZASIE trwania wystaw rolni­

czych, w sześciu miastach po­
wiatowych — w Miechowie, Olkuszu,
Tarnowie, Wadowicach, Żywcu i No­
wym Sączu — „Dom Książki" prze­
prowadzi przy stoiskach książkowych
dwa konkursy: „Jak książka rolnicza
pomogła- mi w pracy?" i „Jaką książ­
kę zakupiłem na kiermaszu książek
i dlaczego?

Na uczestników konkursu czeka
wiele cennych nagród w postaci -na­
rzędzi rolniczych, ogrodniczych, kom­
pletów naczyń kuchennych, bibliote­
czek wartości co najmniej 150 zł oraz

ciekawych książek.
Po zakończeniu konkursu, nazwiska

osób, które otrzymają nagrody, będą
podane w prasie i radio.

Jeden

lekarz-skulista
nie może obsłużyć
pacjentów
Nowego Sącza i okolic

NOWYM Sączu i okolicznych po
wiatach od kilku lat daje się

dotkliwie odczuwać brak lekarza-oku-
listy. ■

Jedyny lekarz-okulistka, jest tak
zajęta leczeniem ubezpieczonych, że
czekać trzeba do niej na wizytę
4 dni.

Okulistką przyjmuje jedynie zgło­
szenia chorych, przybyłych przed
godz. 9 rano, co często stwarza
bardzo przykrą sytuację dla chorych
z prowincji, zwłaszcza gdy’ pociąg
przybywa z opóźnieniem.

Ciasna poczekalnia służy za miej­
sce wyczekiwania na swoją kolejkę
często dla 50 pacjentów, chorych na

różne zakaźne choroby oczne, (er)

Odpowiedzi Redakcji
Czytelnik z Oświęcimia. Prosimy o

podanie nazwiska, dokładnego adresu
zamieszkania oraz adresu miejsca prą
cy. Bez tych danych nie będziemy
mogli Wam pomóc. (1980)

Kwaśniewski, S. Brylak, S. Kamiń­
ski. W Waszych sprawach interwe­
niujemy. Po załatwieniu, powiadomi­
my. (1955, 1794, -984).

Andrzej Orawczyk, Jugowiee. Chcie
libyśmy Wam pomóc, dlatego prosimy
o osobiste zgłoszenie się do Redakcji.

(1991)
Czytelniczka. Prosimy o przybycie

do Redakcji po wyjaśnienia. (1110)
Pająk. Państwowa Inspekcja Han­

dlowa dokąd zwrócil^my się z Wa­
szym zażaleniem, przyprowadziła kon
trolę sklepu. Jednakże kontrola nie
potwierdziła postawionvnh nrzez Was
zarzutów. (1638) __

„TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ"

A'| OZNA by przytoczyć wiele przy-
kładów, jak to na każdym kroku

i w każdej dziedzinie naszego życia
gospodarczego zazębiają się interesy
miasta i wsi. Dostateczne zaopatrze­
nie wsi w artykuły przemysłowe, na­
rzędzia i maszyny rolnicze — zarów­
no pod względem ich ilości jak i ja­
kości — decyduje w dużej mierze o

wydajności pracy w rolnictwie, wpły­
wa ńa sprawność jej organizacji, a co.

za tym idzie — na zaopatrzenie
miasta w artykuły żywnościowe i pół
fabrykaty. Toteż nie można pominąć
milczeniem braków, jakie na tym od­
cinku ujawniły się .w tegorocznej
kampanii żniwnej.

Chłopi z powiatów olkuskiego, brze

skiego i Dąbrowy Tarnowskiej za­
sygnalizowali, że Jakość kos, jakie
dostarczono do sprzedaży gminnym
spółdzielniom, okazała się w wielu

wypadkach zła.

Bielskie zakłady
niezbyt dokładnie sprawdziły wy­
puszczony na rynek towar. Zasad­
niczy błąd tkwił w niewłaściwym
hartowaniu stali: niektóre ostrza

okazały się za miękkie, inne znów
— za twarde i z tego to powodu
nie zdały w pełni egzaminu użyte­
czności w polu.

Podobny zarzut dotyczył młotków,
używanych do wykupywania kos. a

produkowanych przez wytwórnię
„Spólnoty Pracy" w Sułkowicach.

„Trafiła kosa na kamień"... i wy­
szczerbiła się.

Ale jeśli kosa wyszczerbi się 1

szybko zużyje w rękach sprawnego
kosiarza, to niewątpliwie wina leży
w złej jakości ostrza, czyli ponoszą
ją ci, którzy złą kosę wyproduko­
wali.

Ze wszystkich
zakątków
woj. krakowskiego

NOWY TARG

W NOWYM TARGU uruchomiono
’

nowoczesną piekarnię mecha­
niczną.

Dobrze oświetlone hale produkcyj­
ne zapewniają higieniczne warunki
pracy. Mechaniczne urządzenia do
przesiewania mąki i mieszarki osz­
czędzają wysiłek robotnika
ją pracę.

Formierka obrabia , 24
na minutę, a mechaniczne
pewniają równomierny
cZywa. (er)

i ułatwia

bochenki
piece za-

wypiek pie-

NOWY SĄCZ
W spółdzielniach produkcyjnych

pow. nowosądeckiego przy uprawie
jak i pastwisk zastosowano system
Wiliamsa.

W spółdzielni produkcyjnej Szczaw-
produkcji kos nik, założona w ub. latach, wzorowa

. łąka z mieszanki roślin motylkowych
: dała w bież, roku wysokie plony.

Doświadczalne łąki założono rów-
jrież w Mocbnaczce Niżnej, w Jastrzę-
biku. Piorunce, Złockim i Krynicy, na

co łącznie przeznaczono 75 ha ziemi.
(er)

Krzyżówka

POTRZEBY DYKTUJE ŻYCIE

P LANOWANIE zawsze wywodzi się
z potrzeb. Dotyczy to również za­

opatrzenia wsi w sprzęt rolniczy. I
dlatego nie wolno zapominać, że każ­
dy głos z tzw. terenu ma wpływ na

planowanie produkcji artykułów i ich
lokalizację.

Oprzyjmy to twierdzenie na kon­
kretnym przykładzie. Pługi typu „Pio­
run" mają (jeśli chodzi o jakość) u-

staloną markę i uważane są za naj­
lepsze. A jednak... okazuje się, że w.

powiatach górskich (myślenickim, no­
wotarskim, nowosądeckim i limanow­
skim) popyt na pługi typu „Piorun"
nie tylko nie zwiększa się, ale zaczy­
na spadać.

Czym tłumaczyć to zjawisko?
Tym, że powiaty te posiadają prze­
ważnie odmienny niż gdzie indziej
gatunek gleby — glebę ciężką, czyli
tzw. zwięzłą. W tych specyficznych
warunkach, pług „Piorun" okazuje
się zbyt słabi’ i posiada niezbyt od­
powiedni kształt odkładnicy.

— No, dobrze — powie ktoś —

ale przecież nie po raz pierwszy
właśnie takim sprzętem chłopi z re­
jonów' podgórskich przeprowadzają
orkę. Czyżby teraz dopiero
zauważać te braki?

Nie zapominajmy, że w

ostatniego 10-lecia zaszły w

gospodarce rolnej wielkie zmiany.
Jedna z nich to właśnie rozwój me­
chanizacji rolnictwa, coraz szersze

stosowanie maszyn rolniczych. Po­
woduje to coraz większą specjali­
zację. stawia przed produkcją co­
raz to wyższe wymagania jakościo­
we. Rozwój wiedzy rolniczej, postęp
techniczny sprawiły, że chłop zwra­
ca baczniejsza niż dawniej uwagę
na jakość i użyteczność sprzętu, ja­
kim się posługuje.

zaczęli

Ciągu
naszej

TRUDNOSCI TRANSPORTOWE

D ODOBNIE, choć nieco inaczej,
1 przedstawia się sprawa z młooar-
niami. W ub. r . ruszyła w Polsce pro­
dukcja kombajnów. Kombajn to —

jak wiadomo — ideał maszyny rol­
niczej, która „załatwia" wszystkie nie
mai prace, związane ze sprzętem zbo­
ża.

Poza tym wiele naszych ośrodków

maszynowych (a liczba ich wzrasta z

roku na rok) posiada młocarnie o

napędzie elektrycznym, z których ko­
rzysta coraz więcej spółdzielni pro­
dukcyjnych PGR i gospodarstw indy­
widualnych.

Wróćmy do
ków górskich,
gromadach na

skiego chłopi mają poważne trudna

specyficznych warun-

W wielu gminach i
terenie woj. krakow-

Poziomo:

7. Często zdarza się w instytucjach
10. Inaczej tok sprawy 11. Stawiano
pod nim przestępców 12. Klejonka 14.
Mąż indyczki 16. Ruda 17. Zdrobniałe
imię żeńskie (wspak) 18. Imię znane­
go kompozytora radzieckiego 19. Kraj
w centralnej Azji 20. Dużo koni lub
bydła 21. Porcelanowa umbra 22. Cen
n_y kamień 23. Przedmiot nauki akto­
rów 24. Poemat bohaterski 26. Nędz­
na pozosfałość rośliny 27. Lepiej tam
nie chodzić 30. Otrzymywali wasale 33.
Miasto powiatowe 34. Mile uczucie 35.
Dziwaczny.

Pionowo:

1. Wystawia lekarz, realizuje apte­
ka 2. Organizator wycieczek i podró­
ży 3. Miasto we wschodniej Azji 4.
Bywa w lecie 5. Zamieszanie 6. Or­
gan porządkowy (wspak) 8. Poprzedza
działanie 9. Inaczej należenie 13. Przy
nasi jak najgorsze skutki 14. Przed­
miot działalności kapitalisty 15. Pomoc
w niebezpieczeństwie 16. Noś go i przy
pogodzie 23. Przeciwniczka 25. Rzeka
we Francji 28. Zaczątek plonu 29.
Ciągnie wilka do lasu 31. Opera 32.
Chodzisz po niej codziennie.

Nagrody książkowe za prawidłowe
rozwiązanie krzyżówki, zamieszczo­
nej w dniu 8.8. br. otrzymują-:

Wiktor Stęczmiewski. Wieliczka,
Górny Rynek 1, Władysław Medwid.
Kraków, Konarskiego 54 m. 6. Fran­
ciszka Hajdusianek, Kraków 28 No­
waHutaOs.A-Okol.XIbl.6m.6.

Książki wysyłamy pocztą.

TUŻ przy targowicy w Nowym Targu, mieści się powiatowa lecznic*
Państwowego Zakładu Leczniczej o dla Zwierząt. Ładny, nowoczesny

budynek wzniesiono w latach 1952-53. Aby harmonizował z otoczeniem,
utrzymano go w stylu podhalańskim.

ESTETYCZNYM, czystym wnę-’
trzu mieści Się sala operacyj­

na (bez stołu operacyjnego, który
personel lecznicy zamierza zastąpić
specjalnym materacem...) gabinet le­
karski, mieszkanie dla sanitariusza,
magazyn apteczny i trzy boksy — po­
mieszczenia dla czworońożnyęh pa­
cjentów.

Mogłoby się zdawać, że nowoczesna

lecznica spełnia, wszelkie żądania.
Tymczasem ‘tak nie jest i planuje
się dalszą- jej rozbudowę.

Zostaną dobudowane mieszkania
dla personelu) apteka, magazyn apte
czny i stajnie.

Tak znaczna rozbudowa lecznicy
podyktowana została stałym rozro­
stem i zakrojonymi na szeroką skalę
planarni rozwoju hodówli bydła i o-

wiec na Podhalu.

PRYSZCZYCA — ZWALCZONA

\ V YSTARCZY spojrzeć na ma-
’

pę. aby przekonać się o za­
sięgu działania lecznice. Obejmuje
ona całą centralną część powiatu.
Na pozostałym obszarze znajdują
się, spełnia.iąct podobną rolę jak
lecznica, punkty rejonowe w Kroś­
cienko. Poroninie. Czarnym Dunaj­
cu i Rabce.

Działalność lecznicy postępuje w

dwóch kierunkach — zapobiegania
chorobom oraz ich leczenia. Spe­
cjalną wagę przywiązuje się do

drugiego zagadnienia. Rezultatem

jest zwalczenie pryszczycy i zupeł­
ne zlikwidowanie jedynego tu ogni­
ska ospy owczej.

Na miejscu poddano w tym roku
zabiegom leczniczym około 950 zwie
rząt. Poza tym pracownicy często

•wyjeżdżają do okolicznych wsi.
Właśnie kilkoro z nich przebywa w

terenie, przeprowadzając masowe

szczepienia przeciwko różycy.

OD ZAGRODY DO ZAGRODY

p KIPĘ pracowników odnajdujemy
w położonej na Polskim Spiszu

wsi Nowa Biała. Kierownik lecznicy
— znany bez przesady wszystkim
chłopom na Podhalu lekarz wetery­
narii Stanisław Chowaniec, szybko i
zręcznie dokonuje zabiegów. Pomaga­
ją mu w tym technik weterynarii-Te­
resa Zięba i praktykant Eugeniusz
Knap.

Każde
śtrźyki..
zarazek
która zabija
organizm przeciwko różycy.

W ciągu kilku godzin, ekipa w to­
warzystwie gromadzkiego przodowni­
ka weterynaryjnego. Ludwika Koło­
dzieja, odwiedziła przeszło sto zagród
i zaszczepiła kilkaset sztuk trzody
chlewnej.

Muzeum Orawskie
lub schronisko
pomieści
zabytkowy dworek
w Zubrzycy Górnej
YU MALOWNICZO położonej na

’ * Orawie wsi Zubrzyca Górna,
znajduje się. uznany za zabytek, sta­
ry dworek rodziny Moniaków, pozo­
stający pod opieką konserwatora.

Budynek wzniesiony w 1784 roku,
stoi w otoczeniu wiekowych drzew,
które podkreślają jego charaktery,
styczną budowę. Przypomina on ty­
powe chaty orawskie, lecz jest od
nich daleko większy. Poza dworkiem
wznoszą się zabudowania gospodar­
skie, które razem z domem tworzą
czworobok. Całość pokrywa spadzisty
dach gontowy.

Ciekawa jest historia dworku. Przez
długi czas był on użytkowany przez
prawowitych właścicieli. W 1937 r.,
rodzina Wilczków i Lattyaków, spad­
kobierców rodziny Moniaków, daro­
wała budynek państwu, przeznacza­
jąc go na Muzeum Z:emi Orawskiej.
Dotychczas jednak dworek nie do­
czekał się właściwego wykorzystania,
a czas i słoty poczyniły pewne zni­
szczenia.

Do wnętrza byłej siedziby Monia­
ków wchodzi się przez ciemną sień.
Zachował się w niej ciekawy komi­
nek. Obok znajduje się izba gospo­
darska. w stanie, w jakim iożęstawili
ją właściciele. Ze względu na panu­
jący, tutaj półmrok, zyskała sobie na­
zwę „czarnej".

Kontrastuje z nią izba następną,
zwana „białą". Sioią tu stare sprzęty
oraz skrzynia o ciekawej zawartości.

Mieszczą się w niej dokumenty, na­
dające prawa i dyplomy, a wydane
przez królów węgierskich.

Dworek miał spełniać rolę Muzeum
Ziemi Orawskiej. ostatnio jednak co­
raz częściej mówi się o otwarciu tu­
taj schroniska turystycznego.

Lepiej jednak będzie, jeśli — zgod­
nie z pierwotnym przeznaczeniem —

w zabytkowym dworku Moniaków u-

rządzone zostanie muzeum, (woj.)

zwierzę otrzymuje dwa za-.

Pierwszy zawiera osłabiony
różycy, drugi to surowica.

zarazek, uodporniając

OMOSU

Tymczasem słońce pochyliło się
ku zachodowi. Trzeba wracać. Ktoś
wreszcie zgodził się podwieźć pra­
cowników do przystanku autobuso­
wego w Łopusznej.

W podobnym kłopocie zaialazła się
ekipa już po raz sześćsetny. gdyż
tyle wyjazdów w teren zanotowano

w tym roku... Wprawdzie oddano

do dyspozycji lecznicy sześciooso­
bowy samochód marki „Mercedes",
ważył on jednak 1'4 tony i nadawał

się tylko na drogi asfaltowe. Nic

więc dziwnego, że kierownictwo le­
cznicy nie skorzystało z wozu, ma­
jąc nadzieję, że przecież kiedyś do­
czeka się niewielkiego, zwrotnego i

przystosowanego do górskich dróg
samochodu, który zawiezie wetery­
narza wszędzie tam, dokąd musi

teraz wędrować piechotą.

CHŁOPI Z WADOWIC
WIDZIELI WYSTAWĘ ROLNICZĄ

LUBLINIE bawiła 309-osobowa
wycieczka rolników z pow. war

dowickiego. Chłopi zwiedzili Central­
ną Wystawę Rolniczą i piękne, od­
restaurowane zabytki Lublina.

Rolnicy wadowiecy z podziwem
oglądali nowoczesne maszyny rolni­
cze, piękne okazy bydła i trzody
chlewnej oraz poletka doświadczal­
ne z mało jeszcze u nas znanymi ro­
ślinami. Dumni byli, kiedy w dziale
woj. krakowskiego zobaczyli ekspona­
ty ze swojego powiatu.

Np. wełna z gospodarstwa J. Ze-
manka z Kleczy Dolnej, który z jed­
nej strzyży otrzymał 4.15 kg, len z

gospodarstwa Wiśniewskiego z Przy-
bradz-a, który z 10 arów ziemi otrzy-*
mai 850 kg słomy lnianej oraz bu­
raki cukrowe z plantacji Gierka z

Ryczowa.
W drodze powrotnej z wystawy

chłopi mówili o korzyściach, jakie im

przyniosła wycieczka.
Tyrała z Chrząstowic przyrzskł so­

bie. że nie będzie już więcej żąć zbo­
ża kosą, lecz żniwiarką — taką, jaką
widział w Lublinie.

„Wystawa w Lublinie każdemu przy
niosła jakąś korzyść" — stwierdził
Wojtas z Ryczowa. — „Ja skorzysta­
łem tyle, jak gdybym przestudiował
dobrą książkę rolniczą".

Chłopi przywieźli z Lublina wiele
notatek, wiadomości i wskazówek,

Kor. J. Malczyk

PUNKT WCZASÓW
Świątecznych 4

OTWARTO W DĘBIE
W Dębie k. Jelenia otwarty Jest

punkt wczasów świątecznych dla pra­
cowników zatrudnionych w zakładach
na terenie Jaworzna i okolicy.

Organizacją wczasów zajęło się 14
zakładów pracy, tj. wszystkie kopal- .

nie z terenu Jaworzna. Kierownictwo
wczasów objęła kopalnia „Kościusz-
ko-Nowa“ a pracę kulturaińo-oświafo
wą prowadzić będzie okręg ZZG
Chrzanów.

Teren wczasowy został oświetlony i
zadiofonizowany oraz wyposażony w

bufet i kiosk z napojami chłodzący­
mi. kanapkami, jak również w bar
mleczny.

Przygotowano obszerne podium dla
występów artystycznych i parkiet do
tańca. Sportowcy mają własne boisko
piłki nożnej, siatkówki j koszykówki.
Nie zapomniano także o dzieciach,
dla. których przygotowano ogródek
jordanowski, huśtawki i karuzele.

,W uroczystości otwarcia punktu
wczasów świątecznych wzięło udział
około 10,000 górników, hutników, che­
mików i murarzy wraz ze swymi ro­
dzinami.

v (Kor. J, Lizończyk -= 1604)
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Zupa grzybowa z łazankami

Jajecznica, kartofle.

Przepis na zupę: ugotować smak z

jarzyn, cebuli i kości. Oddzielnie ugo­
tować 3 dkg grzybów, a gdy mięk­
kie, pokroić w paski lub drobno po­
siekać. Wrzucić grzyby do przecedzo­
nego smaku, zrobić zasmażkę i ra­
zem raz jeszcze zagotować.

Przepis na jajecznicę: jajka do­
brze rozbić w garnuszku, posolić,
wlać na patelnię na lekko rumiane
masło i. smarzyć na wolnym ogniu,
stąlę mieszając, aby równomiernie
gęstniała. Można wsypać drobno usie
kanego szczypiorku.

SKRAPIAC ULICE!

r? UPEŁNIE .zaniechaliśmy skra,
piania ulic. 'Toteż, gdy tylko przez

kilka dni utrzymuje
się sucha pogoda,
tumany kurzu uga­
szą się za każdym
pojazdem. Chndmk'
i jezdnie w Rynku
są najbrudniejsze.
Raz, gdy zawiał
wiaterek, kurz wzbi­
jał się do wysoko­
ści Sukiennic.

Tak bywało ongiś, w średniowie­
czu, ale żeby dziś... (ol)

OJ DYSTRYBUCJO!

Czy są lampki skatowe do „Pio­
niera"?

— Nie. Nie ma — słyszy się we

wszystkich sklepach
krakowskich z Przy­
borami radiowymi.

Dystrybucja kra­
kowska znów „zro­
biła kawał" i, soli­
darnie, we wszyst­
kich sklepach rów­

nocześnie, zabrakło lampek
Pechowcom, którym właśnie w

tym okresie zepsuły się lampki, me

zostało mc innego, jak tylko... cze­
kanie

Czy tak powinno być?
(m. w.)

ZAZIELENI SIĘ TRAWKA

A Z PRZYJEMNIE popatrzeć, jak
— niedawno jeszcze zarośnięty

bujnymi chwastami placyk przy 11

Skwerowej — powoli zumienia się w

ładny zieleniec
Wprawdzie bę­
dzie trzeba kilka
dni poczekać, az

zazieleni się traw

ka, ale najważ­
niejsze, że wresz­
cie zdecydowano
się na uporządko­
wanie skweru.

Oby tylko nie zapomniano o usta­
wieniu kilku ławek i małej piaskow­
nicy, a wtedy zarówno najmłodsi dęb
niczanie, jak i ich opiekunowie będą
w pełni zadowoleni, (ina)

JAKIE JEST WYJŚCIE?

TiĘDZIEMY głodni.
zJ — Owszem, będziemy.
— Można było zabrać ze sobą kil­

ka kanapek.

SZANUJMY

ROŚLINNOŚĆ

— Czy miałam
n:eść je w garści?
Bo papieru śnia­
daniowego nie do
staniesz, choćbyś
nogi schodził. 0

pakunkowy tez
nie jest łatwo. Ji
kież więc jest wyj
ście z tej sytua­
cji?

— A dystrybucja?
— Zachowuje się lak, jakby mc o

tym nie wiedziała... (ina)

DOBRY POMYSŁ

fi O P1SZESZ — pytała jedna ko
leżanka drugą?

— Byłam w sklepie mleczarskim
MHD i tam wręczono rui do wypeł­
nienia tę oto ankietę.

— Jakie są py­
tania ankiety?

— Proszę, prze
czytaj! Natęży od
powiedzieć, jak po
winno się uspraw
nić pracę, czy ob­
sługa jest uprzej­
ma i czy'sklep
jest dobrze zaopa
trzony.

— Wiesz co? lak pójdziesz do skle

pu, weź i dla mnte taką ankietę. Są­
dzę, że tego rodzaju wypowiedzi ku

pujących pomogą do usprawnieniu
pracy w krakowskich sklepach mle­
czarskich.

I my również tak sądzimy, (lu)

Książka
— Twój przyjaciel

Tysiące widzów oglądało na Błoniach

lotnicze pokazy
ECHO KRAKOWSKIE

coomKiEpy
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akrobacji na szybowcach i samolotach
Ogólny zachwyt wzbudziły
śmiałe skoki ze spadochronami

PILOT podniósł rękę do góry na zpak, że wszystko w porządku. Kilka
obrotów śmigłem i zawarczały silniki. Start!

Samolot, kołysząe się 1 drgając, ruszył po betonowej płycie krakowskie­
go lotniska. Jeszcze kilkadziesiąt metrów i potężna maszyna unosi się
szybka w powietrze.

Sukiennice
i inne zabytki
Krakowa

będą odremontowane
C PRAWA remontu Sukiennic
‘“'reszcie „ruszyła.z niiejsca".

dział Kultury Miejskiej Rady Naro­
dowej w Krakowie uzyskał na razie
kjyołę 500 tysięcy złotych. Przezna­
czył ją na remontowe prace wstępne
przy poszczególnych fragmentach
Sukiennic.

Przede wszystkim zabezpieczony
zostanie dach Sukiennic, aby nie do­
puścić w .czasie jesiennych slot do
zniszczenia wnętrza tej zabytkowej,
jednej z najpiękniejszych w Krako­
wie budowli.

Jak się dowiadujemy, w przyszłym
roku rozpoczęty zostanie m. ip. re­
mont pomieszczeń. zajmowanych
przez cukiernię w Sukiennicach. Sc;a
ny cukierni zostaną ozdobione malo­
widłami.

ną-
Wy-

Do najważniejszych zaprojekto­
wanych prac konserwatorskich na­
leżeć będzie zabezpieczenie przed
zniszczeniem starych murów w

dzielnicy Kazimierz oraz opracowa­
nie planu rekonstrukcji murów o-

bronnych Starego Krakowa, koło

Bramy Floriańskiej i Barbakanu.

Plany są opracowywane przez ze­
spół architektów Pracowni Konser­
wacji Zabytków.

T AK przyjemnie — mówi Stefania
J Uruska. pracownica Woj. Przedsię­
biorstwa Hurtu Spożywczego w Kra­
kowie. Zakupiła bilet wstępu na po­
kazy lotnicze, a później dowiedziała
się z prasy, że między innymi, jest
szczęśliwą nabywczynią biletu, u-

prawniającego do bezpłatnego przelo­
tu samolotem nad Krakowem, f
więc teraz — po raz pierwszy w

ciu.
Samolot unosi się coraz wyżej,

gdzie przed kilku laty były pola,
dzimy dziś Nową Hutę i Hutę im.
nipa. Z lotu ptgka, ocenić można

ogrom tej wspaniałej inwestycji.
— Janek, patrz! — mówi miody

ch’npa.k do swego kolegi. W tej chwi­
li jesteśmy nad osiedlem C-2, a więc
gdzieś nad naszym domem.

pilotów: Przepirskiego, Augustyniaka
i Pabiana. Za chwilę... pętla
na, druga, trzecia. Samoloty,
jąc się, tworzą jakby koło..
lecą „na plecach".

Nad Błoniami unoszą się
napełnione wodorem. Samolot, pro­
wadzony przez pilota
ześlizguje się w dół, wprost na ba­
lon, który — rozcięty śmigłem — pę­
ka, jak bańką mydlana. Samolot
wzbija ,<ę, skręcą, atakuje drugi,
trzeci balonik...

Teraz kolej na pdota Augustyniaka
z Krakowskiego Klubu LPZ. Wyko-'
nuje on pokaz pełnej akrobacji.
Wspaniały był zwłaszcza jego lot „na
plecach".

Leci
'

ży-

Tu,
wi-
Le-

PONAD KRAKOWEM

Q AMOLOT przechylił się w prawo
i lukiem skręcił w kierunku Kra

kowa. Można wzrokiem objąć całe
miasto: szachownicę ulic, przeciętych

'wstęgą Wisły. Wspaniały to widok!
Nagle maszyna zaczyna pędzić w

dół. Silniki wydają charakterystycz­
ny głos. Szybkość wzrasta. Wreszcie
lot wyrównuje się. Lecimy nad mia­
stem tak nisko, że można z powodze­
niem poznać poszczególne budynki.

Jeszcze jedno okrążenie nad Kra­
kowem. Migają ulice. Rynek, Wawel.
Skręt w nrąwo — i już' stadion ..Og­
niwa", Błonia, Kopiec Kościuszki...

W parę chwil później, znów opa­
damy w dół. Jeszcze moment i kola
dotykają betonowej płyty. Szybkość
coraz mniejsza. Stop. Lądowanie.

Żądasz grzeczności
— sam bąoz grzeczny!

PIO „DELIKATESÓW* wchodzi.
jakiś mężczyzna i żąda sera, ale wiraz i

bez skorki (dosłownie!).
— Skórkę leż musimy sprzedać —

odpowiada ekspedientką.
— Mnie to nic nie obchodzi, Ja

plącę, ja wypiagarn! — mówi ostro

klient.

Sprzedawczyni, która załatwiła bez
chwili odpoczynku sznury ■klientów,
jest najwidoczniej zmęczona i zde­
nerwowana. Padają z obu stron sło­
wa, nie mające mc wspólnego z

grzecznością.
A gdyby klient spokojnie poprosił

o towar, gdyby zdobył się na u-

śmiech, — byłoby zupełnie inaczej.
Znajdujemy się w kawiarni W Su­

kiennicach. Przy stolikach pod arkada
mi sporo osób, w samym lokalu rów.
meż pełno. Kelnerki uwijają się, jak
tylko mogą. Jedne, bardziej sprawne,
czynią to lepiej, inne pracują trochę
wolwej. Widać jednak, że wszystkie
starają się obsłużyć gości jak naj­
szybciej.

Jest samo południe. Upał dochodzi
do 30 stopni. Przy stoliku siedzi od
kilku minut towarzystwo, złożone z

czterech osób. Z rozmowy można wy
wnioskować, że są zmęczeni. Obok
stolika przechodzi kelnerka z tacą
szczelnie wypełnioną porcjami lodów,
szklankami kawy i talerzykami
Twarz ma zaczerwienioną — upal.
Od stolika rozlega się głos:

— Może nas pani wreszcie obsłuży,
czekamy od godziny! („Godzina" rów

na się w tym wypadku niecałym 10

minutom).
— Zaraę — pada lakoniczna odpo­

wiedź. Kelnerka roznosi porcje. Przyj
muje zamówienia przy innych stoli­
kach. kolejno zbliżając się do zajęte­
go przez wspomniane osoby.

— Proszę, co mam podać? — py­
ta zupełnie spokojnym głosem.

— Pani jest niegrzeczna! My cze­
kamy od dawna, a pani naprzód in­
nych obsługuje — oświadcza jeden z

mężczyzn.
— Nie rozęrwę się przecież — mó

wi nieco zdenerwowana kelnerka.

[12 TEN sposób zaczyna się wy-
'' miana nieuprzejmych słów. A

gdyby klient, choć mozę zmęczony,

zdobył się na spokojny ton głosu,
gdyby potrafił uprzejmie zwrócić sie
do kelnerki, na pewno by nie usły­
szał cierpkich słów.

Nie będziemy szukać dalszych przy
kładów. Znamy je aż nadto dobrze z

tramwajów, z kolejek do kas „Orbi­
su". Wiemy, jak to jedna niegrzeczna
odnowiedż wywołuje cale awantury

Spróbj^my wyciągnąć wnioski. Ńa
suwają się one z całą jasnością: wy­
magając uprzejmości od innych, trze­
ba samemu być bez zarzutu. Uśmiech
i uprzejmy ton głosu spowodują, że
będziesz lepiej i sprawniej obsłużo­

ny, niezależnie od miejsca i okolicz­
ności. Natomiast gburowatość i aro­

gancja doprowadza z reguły do nie­
przyjemnych zajść, (rum)

NA BŁONIACH

TEST kilka minut przed godziną
J15. Z lotniska przenosimy się na

krakowskie Błonia, otoczone przez
kilkadziesiąt tysięcy ludzi, pragnących
obserwować pokazy lotnicze.

Jeszcze kilka minut, i na błękicie
nieba wyraźnie zarysowują się dwie
sylwetki: samolotu i szybowca. Krą­
żą coraz wyżej, nabierając szybkości.
Oczy zebranych z zajęciem śledzą lot
maszyn.

Nagle... odczepił się. Samolot robi
. ,

‘ ‘ ' i na zwolnionych
obrotach spływa coraz niżej ku lotni
sku, ciągnąc za sobą tylko linę. A
szybowiec? Szybowiec, zawieszony na

wysokości 2000 m, podległy jest już
tylko woli pilota,

I oto akrobacje: „pętla", „beczka",
„ósemka". Terminy lotnicze, wyrzu­
cane przez głośniki, krzyżują się w

powietrzu.
Wśród widzów padąią uwagi:
— Jurek w swym „Jastrzębiu" le­

ci, jak złoto! Rzuca szybowcem,
„proszę siadać" — mówi chłopak
stalowym junackim mundurze.

że
w

WYZSZA AKROBACJA
T UREK Wojnar, as polskiego szy-° bownictwa, pięknie demonstruje

wyższą akrobację. Po wykonaniu za­
dania, łagodnie „spływa" ku ziemi,
kierując się na dużą, białą literę „T“,
w pobliżu której ma wylądować.
Wreszcie usiadł. Nim dobiegliśmy, Je­
rzy Wojnar wyskoczył z kabiny; odpi­
nając niepotrzebny już spadochron.

Po lotach szybowcowych, przyszła
kolej na samoloty. Znad miasta pę­
dzą trzy maszyny, prowadzone przez

— jed-
obraca

A teraz

balony.

Przep;rskiego,

Słowackiego Stary (duża sala).
Poezji Groteska I Nurt (z powodu
urlopów) — nieczynne.

Młodego Widza — godz. 19.15 ,.Ma­
gazyn Małgorzaty Charette".

Satyryków (mata salą Starego Te­
atru) — godz. 19.30 „Pralnia komicz­
na".

Muzeum (ul. Smoleńsk 19) — „Sztil
ka Dalekiego Wschodu".

„Galeria w Sukiennicach" — wysta
wa .Jan Piotr Norblin a rzeczywi-
St ść, Polska na przełomie w XVIII

i XIX wieku".
Pałac Sztuki — „Polski? malar­

stwo rodzajowe XIX i XX wieku".
Dom Plastyków — „Wystawa prac

maląrsk.cb Anny Maślakiewicz-Brzo-

zowskiej".

SPADOCHRONIARZE

1\T 4 SKRAJU Błoń unoszą sćę«po-
4 teżne kłęby dymu. Służyć będą
skoczkom ’-a -wskaźnik kierunkowy
wiatru. Znad Krakowa nadlatuje

już samolot CSS-13. Za chwilę nastą­
pi ekok. Oczy tysięcy lud’’ obserwu­
ją nadlatującą maszynę. Nasię... od
samolotu oderwała się mała, po­
kraczna figurka.

— Sto dwadzieścia jeden, sto dwa­
dzieścia dwa, sto dwadzieścia trzy —

liczymy, odmierzając czas potrzebny
do otwarcia spadochronu. Już! Na­
stępuje gwałtowny wstrząs spadają­
cej sylwetki, nad którą właśnie sze­
roko rozpostarł się spadochron.

Zebrani śledzą z zaciekawieniem
lot skoczka, który, kołysząe się na

wietrze, manewruje linkami spado­
chronu. nadając kierunek lotu. Po­
woli opada w dół. Jeszcze 50 metrów,
20...

Podkurczone nogi skoczka starają
się złagodzić zetknięcie z ziemią...
Buch! Wylądował!

Tymczasem nad Błonia nadlatują
trzy samoloty „CSS-13" i trzy sylwet­
ki, odrywając się od maszyn, pędzą
w dól, a następnie zawisają u bia­
łego grzybka — spadochronu.

Za chwilę widzimy atrakcyjne sko­
ki. tzw. piętrowe.

Długo krakowianie, podczas tego­
rocznego Święta Lotnictwa, przyglą­
dali się wspaniałym pokazom lotni­
czym naszych pilotów.

ZDZISŁAW WÓJCIKIEWICE

Uciecha — „Zagubione dzieciństwo"
— godz 1545 18.2015

Apollo — „Bez adresu" godz. 16.
18, 20.

Wanda — „Preludium sławy" — go
dżina 16 18

Warszawa
godz. 16. 18.

Sztuka —

godz. 15.45. 18. 20.15.
Wolność — „Pomysłowy sprzedaw­

cą" godz 16. 18. 20 15.
Młoda Gwardia — „Oddział z. 8"

godz. 15.30, 17.30, 19.30.
Związkowiec — „Admirał Uszakow'

— aodz 19.
Przyjaźń

„Za króla
do 20.

Chemik
za".

Cyrk nr

20 15.
— „Tragiczny pościg"

20.

„Gdzieś w Europie"

— PKF „Mazowsze",
Krakusa" — godz. od 16

— godz. 17 i 19 „Celuio-

1. Błonia, godz. 19.30.

Czynne codziennie z wyjątkiem po­
niedziałków.

Muzeum Etnograficzne (plac Wolni-
ca) ..Sztuka w stroju ludowym".

Wystawa w domu Szolayskicb (pl.
Szczepański).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
ul. św. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa, ul. św. Jana 12

Pomagamy naszym Czytelnikom

w ich kłopotach
A/f AM do Was wielką prośbę — po
1 x wiedział Czytelnik J. R ., który

odwiedził nas w redakcji. — Miano­
wicie od dłuższego już czasu autobus
na trasie „Mateczny" — Kobierzyn
kursuje bardzo rzadko i nieregular­
nie. Kilkadziesiąt osób, zamieszkałych
w Kobierzynie, a pracujących w Kra
kowie i Nowej Hucie, mu-si 2 razy
dziennie odbywać piesze wędrówki do
tramwaju. Takie „spacery" uprawia­
ją także osoby, odwiedzające chorych
w szpitalu w Kobierzynie „Spacer"—
to kilkanaście kilometrów, a poza tym
droga tam jest bardzo uciążliwa —

piaszczysta i pod górę.
Bardzo proszę o poruszenie tej spra

wy na łamach Waszego pisma.
— Dobrze, postaramy się umieścić.

Może Dyrekcja PKS, po przeczytaniu
notatki, zainteresuje się trasą „Ma­
teczny" — Kobierzyn i usprawni ko­
munikację. (2044)

*

— Jeszcze w 49 roku, napisałam po­
danie o naprawę dachu do Prez.
MRN. Wydz. Remontowo - Budowla­
ny7. ale do tej pcry dachu nie napra­
wiono — żali się p. Juraszkowa. —

Przed czterema laty, wystarczyło dziu
rę załatać. Teraz sytuacja przedsta­
wia się w ten sposób, że trzeba kłaść

nowy dach, bo od wilgoci przegniło
całe wiązanie stropowe. Woda przedo-
staje się przez sufit do mieszkania,
zalewa ściany i podłogę. Sąsiedzi mo

gą poświadczyć, że podczas deszczu
stoimy w mieszkaniu pod parasolami.

— A gdzie mieszkacie?
— Przy ul. Łagiewnickiej 4, m. 5.

(2050)
¥

Nie tylko dorośli odwiedzają naszą
redakcję. Niedawno mały obywatel
przybył ze swoją mamusią.

— Mój synek chciał się
przed Wami, że nie ma gdzie
na spacer.

— Nie . ma gdzie? A
A parki?

— Właśnie, bardzo lubimy

pożalić
chodzić

Planty?

Kosmetyka na codzień i dla wszystkich

Przy pracy

— Właśnie, bardzo lubimy chodzić
do Parku Jordana, ale tam jest tak
brudno, tyle papierów i innych nie­
czystości! Naprawdę, aż nos boli od
nieprzyjemnych woni! Nie wierzycie?
Proszę sprawdzić!

— Ja i inne matki prosimy, żeby
„Echo" zaapelowało do MRN. Trzeba
zwiększyć troskę o wygląd Pa Psu. a

ponadto przydałoby się ustawić wię­
cej ubikacji. Inaczej — choć z przy­
krością — musimy zaprzestać tam
chodzić. (2061)

w gospodarstwie domowym
§ POTKAŁAM niedawńo znajorhą,

która, jak zdołałam zauważyć, ch i
wała w czasie rozmowy swoje ręce,
jakby krępując się ich wyglądu.

Co ci się stało? — zapytałam
zdziwiona. Dlaczego chowasz ręce.

— Wstyd mi je pokazać. Nie wyglą­
dają zbyt estetycznie. Zresztą — patrz!
I z determinacją wyciągnęła obie
dłonie. Palce wyglądały istotnie nie­
zwykle: paznokcie, acz powleczone
czerwonym lakierem, ujęte były w

ciemną, niemal „żałobną" obwódkę,
co wszystko razem nie sprawiało mi­
łego wrażenia.

Roześmiałam się.
— Ile kilogramów wiśni wydrążyłaś

na konfiturę?
— Pięć! odpowiedziała z pokorą mo

ja znajoma. — Pozostawiły one, jak
widzisz, ślady tak trwale, że choć szo­
ruję ręce od dwóch dni, wyglądają
tak, jakbym nie myła ich od tygod­
nia.

W' sytuacji mojej znajomej może
się znaleźć każda z nas. jako, że nie­
mal każda pracuje w gospodarstwie
domowym, smaży owoce, obiera kar­
tofle, marchew, buraki, co jednak
wcale nie oznacza, że ręce mają być
zaniedbane, a paznokcie czarne. Prze­
ciwnie. Im więcej się pracuje w gos­
podarstwie domowym, tym więksi?ą
troską trzeba otoczyć ręce, którym
należy się codzienna pielęgnacja.

Nie wystarczy jednak do mycia ich
samo mydło z wodą. Zapewne nie
chcecie. aby pociemniały Wam palce
i paznokcie od obierania jarzyn, trze­
ba Zatem wetrzeć w nie (w palce, a

nie w jarzyny) ocet i pozwolić m.i
wsiąknąć w skórę, zanim rozpocz-
niemy robotę.

Jeżeli, jak w wyżej opisanym wy­
padku. pociemniała skóra pod paznok
ciami — można poradzić sobie, wcie­
rając sok. cytrynowy, a jeszcze lepiej

kwasek mlekowy 50-procentowy. W
kwasku tym zamoczyć watkę owinię­
tą na końcu pilniczka. którą oczy­
ścimy następnie paznokcie i obwód­
ki ich póki nie ustąpi ciemne ich za­
barwienie. Również i łupiny z ogór­
ka względnie ogórek świeży służą ja­
ko środek wybielający palce i paznok
cie.

Przystępując do tak zwanych „ge­
neralnych" porządków w mieszkaniu
należy zabezpieczyć skórę rąk przed
kurzem i sadzami przez wtarcie wa­
zeliny, która potem łatwo da się zmyć
razem z brudem. Dobrym sposobem
uchronienia paznokci przed zanieczysz
czeniem jest natarcie ich wilgotnym
mydłem, którego warstewka zatrzy­
muje brud na sobie. Sposób ten moż­
na polecić przy robotach takich, jak
pastowanie podłóg, palenie w piecacn
i ogólne sprzątanie zakurzonego mie­
szkania.

Przy wykonywaniu robót połączo­
nych z myciem podłóg, praniem bie­
lizny itd.. przy których ręce trzeba
dłuższy czas moczyć w wodzie — moz

na je zabezpieczyć smarując lekko
pastą cynkową.
,Oczywiście, niezależnie od wszel­

kich tych zabiegów, ręce trzeba czę­
sto myć w cieplej wodzie z dobrym
mydłem, używając również szczotecz­
ki. która lepiej od twardego pilniczka
oczyści paznokcie. Po dokładnym u-

myciu rąk — trzeba je spłukać w zim
nej wodzie, a potem po lekkim Wytar
ciu. kiedy jeszcze ręce są nieco wił
getne. wetrzeć w nie mieszankę gli­
cerynową lub specjalny krem do rąk.

Postępując w ten sposób, nawet po
zapełnieniu spiżarni konfiturami i ma

rynatamj własnego wyrobu, ręce na­
sze nie zatracą nigdy swego estety­
cznego wyglądu i nie trzeba będzie
ich się wstydzić.

Radia, rowery
wygrać można

na wielkim

kiermaszu szkolnym
Od 29 sierpnia do 5 września trwać

będzie na placu Szczepańskim wielki

kiermasz szkolny, zorganizowany
przez Miejski Handel Detaliczny i

„Dom Książki".
6 stoisk „Domu

trzonych zostanie
szkolne i lektury.

Przy specjalnym
można nabyć losy książkowe.

Wygrane losy premiowe na

rowery, radia i motocykle
zrealizowane na kiermaszu

księgarniach.

Książki" zaopa-
w podręczniki

stoisku będzie

książki,
zostaną
lub w

Kurs masażu
leczniczego
dla niewidomych

Wydział Pracy i Pomocy Społecz­
nej przy Prezydium Woj. Rady Na­
rodowej organiuzje kurs masażu lecz­
niczego dla niewidomych. Kurs roz-

pocznie się 1 września br.

Kandydaci winni złożyć w Prezy­
diach Rad Narodowych podanie wraz

z życiorysem, odpis świadectwa ukoń
czenia 8—10 klas szkoły podstawowej
i świadectwo lekarskie.

Przyjmowani będą kandydaci w

JANINA . wieku 13-S -35 lat,

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony: 222 22 , 594 16 l
211-12, udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach i nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkach
położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

ihZiby apieK
Floriańska 15. Stradom 2. plac Boh.

Getta 18. Karmelicka 23. Senatorska

•-f

I

DY2I R CHIRURGICZNY

Klinika Chirurg
DYŻUR położniczy

(Jinekol.-Poloż. Szpit. Narii-OddZ.
Łowicza.

Stacja krwiodawstwa w Krakowie
zawiadamia, że dawcy, którzy mają
wyznaczony termin na 26, 27 i 23 bm.,
z powodu remontu, winni się zgła­
szać od 31 bm. począwszy.

Stacja

CZWARTEK, 26.VIII.

5,05 Wiad. 5,10 Aud. dla wsi. 5.35
Progr. dnia. 5,40 Muł 5.48 G'mn. 6.00
Stan pog. i dzień por. 6,15 Konc. sol.
6.30 Kai. rad. 6,3? Konc. por. 7,00
Stan pog. i dzień. 7,15 Muz. pop. 7,40
Komun. 7,50 Wiad. 8 -00 Muz. rozr.
8.30 Aud. dla dzieci mł. 8,50 Pieśni

poi. 9,05 Muł poi. 9.45 Wieś tańczy
i śpiewa. 12,04 Wiad. 12,10 Muz. rozr.

12,25 Rądz. muz. lud. 12,45 Aud. dla
wsi. 13,10 Przegl. prasy stół., 13,15
Konc. rozr. 14.00 Wiad. 14 .10 Muz.
balet. 15,00 Rad. klub racj. 15,15 Konc.
sol. 15j40 Swojskie mel. 16,00 Konc.
popolud. 16,30 Dzień, krak. 16,40 Fel.
akt. 16,45 Utw. komp. włos. — gra
Teresa Ryling — fortepian. 17,00
Słuch, dla dzieci „Drewniaczek". 17,30
Konc. życzeń. 17,50 Aud. lit. 18,10
Muz. 18,15 Wiad. 18.20 Mistrzowie
sceny oper. 18.50 Pog. jorzyr. 19.00
Muz. i akt. ,19.25 Nowe wiersze Sta­
nisława Wygodzkiego. 19,45 Komp.
tygodnia — Fryderyk Smetana. 20,30
„Sznurek ojca Checorne‘a“, słuch, wg
Guy de Maupas’ant‘a. 21 .30 Stan nog.
i dzień. 21.45 Wiad. sport. 21,50 Muz.
tan. 22.20 „Testament rybaka" —

opow. M . Gorkiego. 22,40 Prolog i 1
akt. baletu „Śpiąca królewna" P,
Czajkowskiego. 23,35 Sonata nr 1
Skriabina. 23,55 Ost. wiad.

Zakłady fiarbarskie
tu Krakowie

współzawodniczą
w obniżce kosztów

produkcyjnych
W związku z mającą się odbyć 27

bm. konferencją ekonomiczno-partyj­
ną. której celem jest wykazanie źró­
deł obniżki kosztów własnych pro­
dukcji — podkomisja oddziału wy-
kańczalni Garbarni nr 1 w Krakowie
wezwała pozostałe komisje ekono­
miczne krakowskich Zakładów Gar­
barskich do współzawodnictwa o ty­
tuł przodującej.

Współzawodnictwo komisji ekono­
micznych odbywać się będzie pod
hasłem: „Komisje ekonomiczne wy­
krywają i usuwają niedociągnięcia
zakładu, w celu obniżenia kosztów

własnych".

Subskrypcja dzieł
Sienkiewicza i Prusa
cieszy się
powadzeniem

W księgarniach „Domu Książki",
subskrypcja dziel Sienkiewicza i Pru­
sa cieszy się ogromnym powodze­
niem. W wielu księgarniach zabrakło
już arkuszy subskrypcyjnych na wy­
dania zbiorowe Sienkiewicza. ,

Objaw ten jest zrozumiały: komple­
tując książki oddzielnie, nieraz długo
trzeba szukać poszczególnych egzem­
plarzy. Przy zamawianiu natomiast
wszystkich dzieł, sprawa ta odpada,

(Rum.)
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Mistrz junioróuj Polski w tenisie z 1928 r. Witold Horain

przeprowadza analizę i oceną DZIŚ

tenisowych mistrzostw juniorów w Krakowie ZNOWU

SŁUCHAMY

Z BERNA

dobrze z plusem SPRAWOZDANIA

RADIOWEGO

Z LEKKOATLETYCZNYCH

MISTRZOSTW

EUROPY

NADANEGO

O GODZ, 22

Mało znanymi szlakami górskimi

T AKO b. mistrz Polski junioów z roku 1928, który w minionym
° ćwierćwieczu widział prawie wszystkie turnieje chciałbym doko­

nać porównania pomiędzy poziomem gry młodzieży tenisowej w

okresie międzywojennym i w obecnym okresie.

f wiodła kondycja. Po meczu Radzio
i ni« umiał sobie tego wytłumaczvć,
i gdyż poprzedniego dnia w treningu
i czul się wybornie.

Niepomyślne wieści z Pragi

dając ocenę na —

Sprzęt naszych tenisistów
wciąż jeszcze pozostawia
wiele do życzenia

Chiny Ludowe
weszły w skład

Międzynarodowej
Federacji
Lekkoatletycznej

E wtorek wieczorem zakończył
*’ obrady odbywający się w Ber

nie Kongres Międzynarodowej Fede
racji Lekkoatletycznej, na którym
przyjęto do IAAF nowych członków.
Na osiem zgłoszonych kandydatur
przyjęto siedem; wśród nich znalazły
się również Chiny Ludowe. Nie przy­
jęto natomiast do Federacji NRD.

W przeprowadzonych wyborach
funkcję przewodniczącego IAAF po­
wierzono ponownie Anglikowi Burg-
hlejowi, a na sekretarza powołano
znów Anglika Paina. W wyborach do
komisji, Polska utrzymała swoje
dawne funkcje, a to: w komisjach
regulaminów i rekordów oraz w ko­
biecej. Wobec otrzymania po 64 glosy
przez dwóch kandydatów' na przewód
niczącego komisji kobiecej, postano­
wiono, że wybrane na te stanowiska:
Romanowa (ZSRR) oraz Francuzka
Maricamp będą pełnić funkcję każda
przez przeciąg jednego roku.

Bułgaria zwycięża
Moskwę 1:0
AT A stadionie Dynamo w Moskwie

'

rozegrane zostało spotkanie pił­
karskie Bułgaria — Moskwa. Niespo­
dziewane zwycięstwo odnieśli Bułga­
rzy — 1:0 (1:0). Jedyną bramkę zdo­
był pomocnik bułgarski Bożkow w

21 min. gry z rzutu karnego.
Piłkarze bułgars

cy po zdobyciu
bramki zastosowa­
li wzmocnioną o-

bronę i nie dopusz­
czali napastników
Moskwy do strza­
łu.

Na meczu byli
obecni piłkarze re­
prezentacji War­
szawy, którzy po­
wrócili do Moskwy

z Mińska. Piłkarze polscy zwiedzili
Kreml i odbyli lekki trening przed cze

kającym ich rewanżowym spotkaniem
z reprezentacją Moskwy, które odbę­
dzie się 27 bm. na stadionie Dyna­
mo Następnie Polacy wyjadą do sto­
licy Gruzji — Tbilisi, gdzie rozegra­
ją'spotkanie z reprezentacją Zrzesze­
nia Sportowego Dynamo,

Do 2 września
należy składać

zgłoszenia
do ogólnopolskiej jazdy

orientacyjno
- patrolowej
DNIA ll września br. stalinogrodz-

ki okręg Polskiego Związku Mo­
torowego organizuje czwartą z kolei

ogólnopolską jazdę orientacyjno - pa­
trolową górską w Wiśle.

W zawodach wezmą udział automo
blliści z całej Polski posiadający co

najmniej licencje klasy III. Raid
składać się będzie z trzyetapowej ja­
zdy okrężnej na dystansie 180 km,
próby rozpoznawania znaków w te­
renie. prób zręczności w Pszczynie
i Rybniku oraz prób przyspieszenia
na Kubalonkę na dystansie 3,5 km.

Szczegółowych informacji udziela
okręg krakowski PZM ul. Mikołaj­
ska 4, który przyjmuje zgłoszenia za­
wodników z* naszego terenu do dnia
2 września br.

IV ALEŻY stwierdzić, że tenis pol-
1 ’ ski bazuje dziś na niepomiernie
szerszej masie młodzieży aniżeli 20
lat temu, gdyż zarówno turniej w Za
brzu w 1951 jak i ostatnie krakow­
skie mistrzostwa udowodniły, że licz
ba juniorów umiejących grać nieźle
w tenisa wynosi około 50. Dawniej
natomiast 5 do 10 chłopców znało w

wieku 18 lat wszystkie tajniki tej tak
bardzo skomplikowanej gry jaką jest
tenis i w większości wypadków byli
to ci, którzy zapoznali się z kortem
jako podawacze piłek.

Żaden trener przedwojenny nie
mógłby się pochwalić zdobyciem mi­
strzostwa juniorów przez swego wy­
chowanka. Dlaczego tak było — moż
na wyjaśnić w paru słowach: za le­
kcję gry trzeba było płacić samemu,
a klubom nie opłacało się wykładać
„na niepewne" szczupłych subwen­
cji dla szkolenia młodzieży.

Dzisiaj? — niemal cała rada trene
rów w komplecie tj. Rudowska
(CWKS), Hebda (Gwardia), Korneluk
(Ogn. - Sopot), Ślusarz (Stal), Herbst
(Ogn. Kraków), Borowczak (Wł. Łódź),
Drozdowski (Kol. Kraków), Fraszew-
skl (Gw. Poznań) asystowała swoim
pupilom i analizowała szczegółowo
ich błędy.

Jeśli chodzi o zakwaterowanie i wy
żywienie zapewnione przez PIS junio
rzy korzystają z udogodnień o jakich
nie śniło się nawet zdolniejszym od
nich b. mistrzom Polski.

W jednym tylko wypadku pada pe­
wien cień na zawody ostatnich trzech
lat. Największe talentj^ujawnione na

mistrzostwach 1948 i 1950 to Radzio i
Licis dorównujący może skalą uzdol­
nienia Wittmanowi (1927) lub Koń-
czakowi (1936), podczas gdy wśród o-

statnich mistrzów trudno dopatrywać
się ich następcy nie mówiąc już o

zastąpieniu Jędrzejowskiej. Przyzna-
jemy też w zupełności rację trenero­
wi Ślusarzowi, który wierzy w sukce­
sy międzynarodowe zawodniczki, ma­
jącej niezawodne walory fizyczne tj.
wzrost, silę, szybkość i start.

„A przy tym — jak dodał Ślusarz
— jeśli brak ambicji od pierwszej pil
ki aż do ostatniej jak np. u Licisów-
ny — nie ma mowy o przełamaniu
oporu przeciwnika".

Maria Rudowska, przewodnicząca
Rady Trenerów, dopatruje się słabo­
ści uderzenia z prawej strony, które
— jak wiele osób doskonale pamię­
ta — doprowadził zmarły przed laty
Tarlowski do szczytu doskonałości —

w tak zwanym chwycie niezmiennym.
Trzymanie rakiety w ten sam sposób
do forhandu jak do baekhandu, uła­
twia nauczenie się uderzenia z le­
wej strony, ale niestety do najwięk­
szych rzadkości zaliczały się na mi­
strzostwach soczyste, ostre „drajwy"
z lewej.

Cale piękno gry w tenisa objawia­
jące się zwinnymi zagraniami z wo­
leja i kończącymi plasowanymi sme­
czami obserwowaliśmy przede wszyst­
kim u Gąsiorka (Stal Poznań) i w

mniejszym stopniu u Dańdy (Kolejarz
Kraków). Jej koleżanki natomiast,
Filip, Panasiuk i Licisówna popełnia
lyzatorazporazitowprzeło­
mowych momentach najprostsze błę­
dy przez zle ustawienie rakiety.

W rozmowach z uczestnikami tur-

nleju dały się słyszeć utyskiwania,
zresztą zupełnie słuszne, na zły sprzęt.
Idealnych rakiet widzieliśmy tylko
5 na 80, a nasze wyczynowe „Fremy"
z 5-kółkami oglądaliśmy ostatnio nie
stety tylko na wystawie Przemysłu
Drobnego i Rzemiosła, a nie w rę­
kach juniorów. Prosimy o wyjaśnie­
nie kto ponosi tu winę: dystrybucja
czy produkcja. Wniosek stąd pro­
sty: w ślad za coraz liczniejszą rze­
szą zawodników i trenerów musi
nadążać obfitsze zaopatrzenie tenisi
stów w wyborowe struny i piłki.

Witold Horain

W PROGRAMIE

przebiegać będzie trasa
I okręgowego raidu górskiego

tu Bieszczadach
T EGOROCZNY sezon turystyczny Jest bardzo bogaty w różnego rodza-
x ju raidy i wędrówki. Nie ma właściwie w Polsce pasma górskiego,

którego by nie przemierzyli w tym roku liczni turyści. Wszystkie tego
rodzaju imprezy doskonale propagują turystykę oraz przyczyniają się do
poznania mniej znanych zakątków naszego kraju.

Szwecja-Polska
na żużlu

\A/ E wrześniu czeka nas inte-
’ ’ resująca impreza między­

narodowa — występy żużlowców
z Szwecji, którzy spotkają się
z naszymi zawodnikami 19 wrześ
nia w stolicy w meczu Warsza­
wa — Sztokholm, a 21 września
w oficjalnym spotkaniu Szwecja
— Polska we Wrocławiu.

Nie3ale5
piesków
wylosują
widzowie

r

Cyrk nr 1
meczu
- Prasa

7 UWAGI na ogromne zaintereso
•*' wanie krakowskich entuzjastów

piłki nożnej meczem Cyrk nr 1 —

Prasa, dyrekcja cyrku przeznacza nie
3 ale 5 rasowych, wyszkolonych pie­
sków, które będą rozlosowane w przer
wie zawodów między widzów. Dlate­
go też bilety wstępu należy zachować
przynajmniej do przerwy spotkania,
aby móc uczestniczyć w losowaniu.

\V DNIACH od 13 — 19 września
’ ’ br. Zarząd Okręgu PTTK w Rze

szowie oraz Zarząd Wojewódzki TPPR
w Rzeszowie organizują I okręgowy
raid górski w Bieszczadach zachod­
nich, a jego trasy przebiegają w oko
licach Komańczy, Jabłonki, Cisny,
Ustianowej, Bereh Górnych, Ustrzyk
Górnych i Szewczenkowa.

Na szczycie Halicza delegacje woj.
rzeszowskiego zatkną sztandar przy­
jaźni, a wszyscy uczestnicy raidu usy
pią kopiec z głazów. W latach na­
stępnych zatknięcia sztandaru dokona
ją uczestnicy tego województwa, któ
re zgłosi największą ilość drużyn. Za
kończenie raidu nastąpi w Ustrzykach
Dolnych. Raid przebiegać będzie dwo
ma trasami.

Pierwsza z nich wiedzie x Komań­
czy przez Chryszczatę, Cisnę, Wetli­
nę, Ustrzyki Górne do Szewczenko­
wa (Lutowisk) i stąd samochodami do
Ustrzyk Dolnych, druga trasa — z

Ustianowej przez Rajskie, Jaworzec,
Wetlinę, Berszki. Długość obu tras

wynosi ok. 100 km
dni marszu.

Udział w raidzie
ny w składzie od
względu jednak na ciężkie warunki
terenowe raidu, uczestnicy muszą
mieć ukończone 18 lat życia oraz po­
siadać pełne doświadczenie turystycz
ne i właściwe wyposażenie raidowe.

Poszczególne drużyny, startujące
w raidzie bieszczadzkim będą punkto
wane, przy czym za przejście trasy
raidowej zgodnie z regulaminem i spi
sem tras drużyna otrzymuje 600 punk
tów dodatnich. Ponadto kierownictwo
raidu może nie sklasyfikować, względ
nie zdyskwalifikować drużynę
uczestnika za czyny niezgodne z

laminem raidu.

i wymaga sześciu

mogą brać druży-
3 —6 osób, ze

lub
regu

u-

A Budowa schroniska w Św. Kata­
rzynie w Górach Świętokrzyskich jest
już rozpoczęta. Budynek posiadać bę­
dzie 133 miejsc noclegowych, przy
użyciu łóżek piętrowych oraz salę ja
dalną, świetlicę itp. Założenia budo­
wy schroniska przewidują. że można
tam będzie otrzymać pełne wyżywie­
ni*.„t

’

Na te atrakcyjne zawody rozpoczę
la się już przedsprzedaż biletów. Na

byćjemożnawcenie2i3złwka­
sach Cyrku nr 1 oraz w „Orbisie'1 w

Rynku Głównym. Przypominamy,' że

część dochodu przeznaczona jest na

zakup sprzętu sportowego dla Ludo­
wych Zespołów Sportowych.

Organizatorzy nie zapewniają
czestnikom raidu noclegów, wyżywię
nia i transportu (prócz przejazdu sa­
mochodami z Lutowisk. do Ustrzyk
Dolnych). Zgłoszenia drużyn kierować
należy na adres Zarządu Okręgu
PTTK Rzeszów, pl. Stalina 2 teł.
13-80 w terminie do dnia 31 sierpnia

br. Drużyny przyjęte do raidu otrzy
mują do dnia 5 września hr. potwier­
dzenia zgłoszenia oraz dzienniczki.

PRAGA, telefon własny. 0 >

^IEPOMYSLNE wieści otrzymaliśmy telefonem z Pragi, Radzlo.. Piątek,
• I Licis przegrali swe gry z Czechosłowakami, którzy nie zajmują

czołowych miejsc na liście klasyfikacyjnej swego kraju. Największa przy­
krość to porażka Radzia, który w tym sezonie grał b. dobrze i miał na kon­
cie kilka wartościowych wyników (zwycięstwa nad Parmą, Vadem, mi­
strzem ZSHRR Ozierowem 1 piękny mecz z Jancso).

Przegrał z chytrze grającym Becką.
7:5, 1:6, 6:4, 4:6, 2:6, Kompletnie za-

Do nieoczekiwa­
nych porażek Piąt
ka już się nieco

przyzwyczailiś­
my. Tym razem

dostarczył nowej
niespodzianki,

przegrywając z zu

pełnię nieznanym
21-letnim Valtą po
dwugodzinnym me

czu

7:5,
nie

zycznie tego spotkania.
Wreszcie Licis uległ utalentowane­

mu Dobesowi 8:6, 2:6, 6:3, 3:6, 3:6. Slą
zak grał zupełnię bez koncentracji.

Honor naszych tenisistów urato­
wał ten, na którego najmniej liczo­
no. Olejniszyn zagrał jedno z naj­
lepszych spotkań w swej niekrót-

klej karierze I pokonał utalentowa­
nego Schoenborna (CSR) 7:5, 6:4,
2:6, 6:3, grając ładnie, mądrze tak­
tycznie i często chodząc do siatki.

Jędrzejowska i tym razem nie za­
wiodła zwyciężając w ciężkiej walce
groźną Holeckową, która zalicza się
do czołówki rakiet CSR. Wynik 7:5,
6:4 dla Polki. W pierwszym secie
Czeszka prowadziła 5:3, a w drugim
4:2.

Zwycięstwo naszej mistrzyni przy
Jęła Praga bardzo gorąco. Owacjom
nie było końca. Publiczność długo
skandowała: „Jadzia... Jadzia".
Obecnie Olejniszyn spotka się w

meczu o wejście do ćwierćfinału z Za-
brodskim i ma nikle szanse zwycię­
stwa. Jędrzejowska jest w ćwierćfi­
nale i grać będzie z Czeszką Zackową
i szanse zwycięstwa ma duże.

Warto dodać, choć nie tłumaczy to
trzech przykrych porażek naszych ra­
kiet, iż poziom pierwszej dwudziestki
tenisistów CSR jest dobry i wyrów­
nany. We wtorek 13 rakieta CSR Svo-
boda omal nie wygrał z Zabrodskim
po pięknej grze, która trwała 5 se­
tów.

Nasz komentarz „na gorąco" nie­
wiele się różni od tego wszystkiego
co pisaliśmy dotąd o naszym tenisie:
nawet przykre porażki nie mogą za­
mykać nam dostępu na zagraniczne
korty. Anemiczne kontakty między­
narodowe to jedna z przyczyn takich
niemiłych niespodzianek jak wtorko­
wa.

6:8, 2:6, 6:4,
2:6. I Piątek
wytrzymał fi-

Dosyć pomyślnie
wylosowali
polscy wioślarze
P) ZISIAJ na torze ‘Bosbaan pod Am

sterdamem wioślarze rozpoczyna
ją walkę o tytuły mistrzów Europy.
We wtorek odbyło się losowanie
pierwszych eliminacji. Wypadlo ono

dosyć pomyślnie dla polskich osad,
które w pierwszych biegach nie na­
potkają na najsilniejszych przeciw*
ników.

T. Kocerka startuje w czwartym,
ostatnim przedbiegu razem z repre­
zentantem Egiptu Naguibem i Rumu
nem Verosem, nasza dwójka bez step
nika: Poniatowski, H. Kocerka jędzia
w drugim przedbiegu wraz z osada­
mi Danii i Zagłębia Saary, a czwór­
ka bez sternika: Schwarcer, Jagodziń
ski, Antkowiak, Dakszewicz — wylo­
sowała czwarty przedbieg waz z osa

darni Jugosławii, Turcji i Niemieo
zachodnich.

Zwycięzcy tych eliminacji kwali­
fikują się do półfinałów, a pokonana
osady będą jeszcze walczyły o mie}
sca w finale w repasażach.

Zwycięstwo i porażka
szczypiornistów Polski
UJ CSR
D OLSKIE drużyny piłki ręcznej ro
1 zegrały we wtorek dwa dalsza

mecze z zespołami czechosłowackimi.
W Pilznie męska drużyna Warszawy
pokonała reprezentacją tego miasta
17:7 (8:4).

Gorzej powiodło się zespołowi ko­
biet, który w meczu Warszawa —-

Ołomuniec przegrał 0:5 (0:2).

KUPON SPORTOWY

»ECHA«
upoważniający do nabycia

biletu

w pierwszej kolejności
NA MECZ

Cyrk nr 1-Prasa
w sobotę 28 bm., godz. 16

W niedzielę

Kolejarz Warszawa
- Ogniwo Kraków
F) LUGA przerwa w tegorocznych'

rozgrywkach ligowych zbliża się
powoli ku końcowi 1 dlatego też na­
sze drużyny ligowe pragną wypróbo­
wać swe siły przed ważnymi spotka­
niami ligowymi.

W niedzielę tj. dnia 29 bm. krakow
skie Ogniwo zmierzy się na własnym
boisku o godz. 16 z drugoligowym
zespołem Kolejarza Warszawa.

Obie drużyny wystąpią w swych
najsilniejszych składach, a w druży­
nie Ogniwa grać będzie nowopozy-
skany i zatwierdzony przez GKKF
były gracz Włókniarza Łódź — Adam

Wapiennik.
Wiadomość o przyj eździe drużyny

warszawskiej do Krakowa wywołała
znaczne zainteresowanie, tym bar-
dz:ej. że zespół Kolejarza cieszy się
w naszym mieście dużą sympatią.

— Znacie Karasiewtcża? — Slnicki z przyzwyczajenia jak­
by wystrzelił tym nazwiskiem. — Nie? Nigdyście takiego nie

spotkali? A Trwonią? Kto to jest? Nie?
Stary z wysiłkiem obracał w myśli twarze i nazwiska. Ts

dwa były całkiem obce. Sinicki skrzywił się, podrapał chudą
dłonią czarne, trochę kędzierzawe włosy.

— Was tam . mocno nie lubią, ci — NSZ-owcy. Zauważyli­
ście, że was śledzono?

— Śledzić, nie. Ale w ogóle...
— W ogóle, to my wiemy. Ale, żeby na was? Specjalnie?

Ostrzeżeń a jakieś, wyroki? Nie? Ciekawe. Zresztą może sły­
szeli, jak wy bezpieczeństwo obrabiacie. Czekajcie, czekajcie,
juzeście nam wygarnęli, teraz nasza kolej...

Ale nie od razu skorzystał z tej kolei. Znowu zapalił, wstał,
zaczął chodzić po pokoju, zgarbiony, z rękami niemal po łok­
cie w kieszeniach. Siary patrzył na niego spod oka, domyślił
się już o co chodzi, ogarnęło go zniecierpliwienie, wołałby
szybciej sprawdzić czy to jest to, co mu zaświtało nagle i no­
wym przypływem krwi przyśpieszało oddech.

To było to. .Sinicki stanął, jakby machnął ręką, cisnął pa­
pierosa, wargę zagryzł.

— Szykują się na was. — Urwał, popatrzył w kąt.
— No to co? Wiem i bez was.
— Nic nie wiecie! — wybuchnął Sinicki. — Nie tak w ogóle.

Na was specjalnie.
Stary wzruszył ramionami:
— Od czego mamy bezpieczeństwo? Takeścle się starali.

Proszę, pokażcie teraz, co potraficie.
—1 pokazemy! — krzyknął Sinicki — I im, 1 wam!

Musicie stamtąd wyjechać! To wam pokażem>!
— Ola, ha, ha! — Stary bardzo nieszczerze się zaśmiał. —

Tak to każdy potrafi. Jakeście się dowiedzieli, kto i co, to

chyba żadna sztuka wyłapać, nie? Na mój chłopski rozum...

Sinicki westchnął, stanął przed etażerką, wziął pieska, po-
obraca! w ręku.

— Nie — ciągnął. — Nie da rady. Musicie wyjechać. Mó­
wię poważnie.

— Czyście zwariowali? — przerwał stary. — Co wam strze­
liło do głowy? Czy to pierwszyzna, że na PPR-owca <"'>kają?
Mało to ą nas ginie? Na to jest walka, _

.

— Czekaj,' ojciec. — Kapitan przemówił wreszcie, z trudem
mu to przyszło. — Pułkownik wie, co mówi!—

— Idź do diabla. Też mi się doradca znalazł!
— Słuchajcie — Sinicki zaczął się niecierpliwić. — Nie pora

tu się cerygować — niby, podziwiacie, jaki ja odważny! Mó­
wię, jak partyjny do partyjnego. Jak wam partia każę...

— Jak mi partia każę, wszystko zrobię, owszem. Oprócz
jednego...

— No, no, ciekawym... v
— Jak mi partia każę, żebym w nią samą uderzał, nie

posłucham!
— Oho, ho! Patrzcie Jaki ważny! Jakby bez niego 1 partia

się rozsypała...
— Może tak, może nie. - Próbować nie zamierzam.
— No, właśnie — znowu się wtrącił synalek. — Jeśli tak

sądzisz," tym
co z partią?

— Głupiś! ,.

się rozsypie. Może trochę, może

co dzień mam takie historie. Ja . „

kim. Ale z powiatów, ze wsi przyjeżdżają,
grożą, tamtego napadli. O, właśnie, wczoraj... Co mam im mó­
wić? Proszę, wynoście się gdzieś na spokojniejszy powiat,
co? Ja im mówię: macie zostać, macie walczyć! A sam.

„i owszem, w krzaki. Bo synalka mam w bezpieczeństwie.
Dziękuję!

Sinicki nie zwracał na niego uwagi. Ciągle jeszcze cackał

się s tym pieskiem, gryzł wargi, ogryzał paznokcie, „palił i rzu- £
cał liche cygaretki „Wolność11!

bardziej posłuchaj

Stukną mnie, partia

pułkownika. Stukną ciebie,

zostanie. Ucieknę — partia
więcej. Co wy myślicie, ja
przynajmniej w wojewódz-

Mówią — temu

— Słuchajcie — zaczął znowu. — Ja czasem lubię zalewać.

Przy badaniu często pomaga, jak się uzupełnia brakujące
szczegóły z wyobraźni. Ale teraz mówię poważnie: musicie

wyjechać. Przyłapaliśmy tu jednego takiego, drobną płotkę.
Nić od niego idzie do Turonia. Dziwne, żeście o takim nie

słyszeli. Jego banda...
— Ach, to ten! No, to słyszeć, ma się rozumieć...
— Słyszeliście, więc wiecie. Był w NSZ-cie, teraz podobno

w WIN-ie. Zresztą, jego program niewiele obchodzi. Jego jedno
obchodzi: żeby się krew lala. Nasza, ma się rozumieć. I to on

was zapisał sobie na porządku dziennym. Was pierwszego. To
nie tak, jak w ogóle tam u was: peperowiec na wsi, więc mo­
że go napadną, może nie. Na was, na pewno. Ja bardzo do­
brze rozumiem wasze skrupuły. Ale to można jakoś przyzwo­
icie urządzić. Partia może was, na przykład, wysłać na ziemie
zachodnie. Organizować osiedlenie. Coś takiego. Do chole­
ry, przecież nasi ludzie nie są do ziemi przyśrubowani! Prze­
nosi się przecież tylu, codziennie...

— Słuchajcie 1 wy... — przerwał stary, zupełnie poirytowa­
ny. ale już inaczej, nie tak krzykliwie, ale trochę drżąco. —

Wy poważnie i ja poważnie. Wyście zalewali i ja zalewałem.
Ja wiem, że nie podołacie tak od* razu, aby tych, co czekaja,
schwytać. Zgadzam się z tym, nie da rady. Ale zrozumcie,
co jestem wart. Tyle wart jestem, że siedzę, Jut sześćdziesiąt
trzy lata, od urodzenia, na Lubelszczyźnie.

Co ja jestem? Mało piśmienny. W urzędzie ze mnie żadnej
pociechy. Stary, do wojska czy do was się nie nadaję. Tyle
wart jestem, że wiem, kto to jest Malisiewicz z Wólki Toma­
szowskiej, że pamiętam, jak trzydzieści lat temu Skinder z Mo­
dliborzyc, kcme krad) od wojska, a teraz wielki działacz ludo­
wy się
gryzie,
więcej,
też się
Ze jak
mu, ani
bardzo,
mi, z Tomaszowem, z Krośnikiem. Inaczej me działacza prze­
niesiecie, ale starego dziada,

l

zrobił. Wjem, kto jest kumem kogo, kto z kim się
komu na ‘czym zależy. Tyle wart jestem, ani grosza
I że mnie znają. Wiedzą, że byłem nędzarz, a teraz

nie dorobiłem, ani domu, ani gratów, jak niektórzy,
mówię, to może się mylę, ale oczu nie mydlę niko-
swoim, ani wrogom. Tak, że przenoście mnie, proszę

jeśli się upieracie, ale chyba razem z Modliborzyca-


